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J. GRZYMAŁA S Ł U Ż B A  D O Z O R O W A N I A
(D a lszy  ciąg)

We Francji organizacja służby dozoro­
wania w czasie wojny, jeżeli chodzi o sam 
Pairyż, była dość bogato rozbudowana. Na­
około Paryża rozmieszczono 80 posterun­
ków w formie trzech koncentrycznych kół, 
w odległości od 80 do 120 km. Tak gęsta 
sieć posterunków była spowodowana nie 
tylko ważnością Paryża, ale też brakiem 
należycie zorganizowanej sieci ogólnej.

W powojennej organizacji op l ,  Francu­
zi przywiązują do służby dozorowania 
wielką wagę i dają jej czołowe miejsce w 
przygotowaniach. Stwierdzają też oni 
wielką wartość centralizacji tej służby. 
Wyrazem obecnych poglądów są zapatry­
wania na tę służbę gen. Niessela i ppłk. 
Vauthiera.

,,Aż do ostatnich czasów, pisze gen. Nie- 
ssel, były przewidziane tylko dwie linie do­
zorowania: jedna jak najbliżej granicy, a 
druga w połowie drogi między nią a linią 
Rouen, Paryż, Dijon, Lyon, uzupełnione 
przez specjalną linię alarmową u wejścia 
na peryferie wielkich skupień miejskich. 
To ugrupowanie okazało się niedostatecz­
ne z chwilą powiększenia się zasięgu sa­
molotów i powstania zagrożenia powietrz­
nego od strony morza, ze względu na 
istnienie statków lotniskowców. Nieod­
zowne jest pokrycie całego obszaru pań­
stwa siecią posterunków dozorowania, 
której oka będą miały maximum 40— 60 
kilometrów szerokości, a w obszarach bar­
dziej niebezpiecznych —  często tylko kil­
ka kilometrów. Nadto w strefie granicz­

nej, zajętej przez wojsko, jego służba dozo­
rowania przyczynia się bezpośrednio do 
bezpieczeństwa miejscowej ludności wnę­
trza kraju. Celem uniknięcia zaskoczenia 
na wybrzeżach, służba dozorowania powin­
na być przeniesiona przez statki na pełne 
morze, a łączność powinna być zapewniona 
przez radio; wymaga to jednak własnej 
przewagi na morzu. Ta nowa organizacja 
wymaga ok. 20.000 ludzi dla służby dozoro­
wania i służb z nią związanych".

Schematyczny układ tego rodzaju sieci 
byłby prawdopodobnie podobny do ukła­
du przedstawionego na rys. 1, gdzie „oko" 
sieci przy miejscowościach D i E  posiada 
duże wymiary, przy miejscowości C nieco 
mniejsze i bardzo małe wokół miejscowo­
ści A i B.

Zaś ppłk Vauthier dochodzi do wniosku, 
(że: „Obszar kraju musi być pokryty siecią 
dozorowania, tworzącą numerowaną siat­
kę. W ten sposób można będzie w każdej 
(Chwili określić położenie wyprawy lotni­
czej według komórek sieci i alarmować 
tylko okręgi zagrożone oraz bezpośrednio 
iZ nimi sąsiadujące. Rozmieszczenie sieci 
dozorowania nie może być dziełem przy­
padku, powinno ono uwzględniać ważne o- 
kręgi przemysłowe i gospodarcze, które 
tworzą to, co nazywamy zgrupowaniami 
celów napadu lotniczego, a ponadto 
uwzględniać też gęstość punktów wrażli­
wych wewnątrz tych zgrupowań. Tam 
gdzie obiekty czułe są gęsto rozsiane, trze­
ba zwiększyć ilość posterunków dozorowa-
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jiia. Odwrotnie, tam gdzie obiekty czułe są 
rozsiane rzadziej, można sieć dozorowania 
rozluźnić. Tą drogą dochodzi się do racjo-

Rys. 1

nalnej organizacji, pozwalającej alarmo­
wać tylko zagrożone obiekty, podczas gdy 
reszta obszaru krajowego nie przerywa 
pracy lub wypoczywa spo­
kojnie". /

Rys. 2 przedstawia układ 
zapewniający posiadanie 
wiadomości z odległości 
niemniejszej niż 100 km 
dla każdej miejscowości 
narysowanej na mapce, in­
ne miejscowości korzystają 
z tegoż systemu. Oczywiś­
cie, że miejscowości nad- / 
graniczne nie mogą mieć i 
takiej sieci, gdyż musiała- 
by ona wykroczyć po za v 
granice państwa (co uwi­
dacznia rysunek). Jest to 
rozwiązanie, idące po linii ;
najprostszej, lecz trudne 
do urzeczywistnienia ze 
względu na potrzebę spe­
cjalnego układu sieci tele­
fonicznej, związanej z u- 
kładem linij posterunków.
System taki przyjęty jest 
w Japonii.

Na rys. 3 przedstawiony jest system 
rozmieszczenia posterunków wokół wrażli- 
wych obiektów (miejscowości A i B ) ,  przy 
,czym od obszaru operacyjnego stworzony

jest kordon posterunków, w swych szcze­
gółach również składający się z kołowego 
rozmieszczenia wokół mniej ważnych miej­

scowości (C , D, E ). System ten 
może mieć zastosowanie w przy­
padku posiadania wielkich prze­
strzeni niezaludnionych z luź­
nym rozmieszczeniem obiektów 
wrażliwych, 

g Rys. 4 przedstawia układ po-
s dobny, jak na rys. 3 z tą różni-
€ cą, że dla miejscowości A został
i zastosowany system zwartej
3 strefy posterunków dozorowa­

nia. System ten stosuje się przy 
użyciu do obrony środków czyn­
nych, a specjalnie lotnictwa my­
śliwskiego i zmasowanej artyle­
rii przeciwlotniczej. System taki 
był wypróbowany w czasie woj­
ny 1914 — 1918 r. przy obronie 
Londynu i dał zupełnie zadowa­
lające rezultaty.

Rys. 2

Jako czysto teoretyczne, idealne rozwią­
zanie można uważać pokrycie terenu całe­
go państwa siecią posterunków, z których
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Rys. 3

i )  „Przegląd O P L G "  nr 1, 1936 r. —  arty­
kuł pt. „Służba dozorowania".

Rys. 4

środków czynnych, mogą mieć swoje lo­
kalne systemy posterunków, bądź koliste, 
bądź zwarte, jak to widać na przykładzie 
miejscowości B i r. Znajdujemy tu też 
przykłady bezpośredniego alarmowania 
miejscowości przez poszczególne poste­
runki ( miejscowości a i g )  w wypadku, 
gdy miejscowość taka znajduje się w bez­

pośrednim pobliżu linii posterun­
ków.

Jako dalsze wariantowanie moż­
na wprowadzić jeszcze system kor­
donów zamiast pojedynczej linii 
posterunków, bądź tylko na czoło­
wej linii od strony obszaru opera­
cyjnego, bądź też w innych obwo­
dach.

W systemie obwodów istnieje 
ważne zagadnienie, a mianowicie 
określenie linii, gdzie ma przebie­
gać czołowa linia posterunków do­
zorowania, czyli, tzw. zazębienie 
z obszarem operacyjnym. Interes 
wnętrza kraju wymaga, aby była 
ona wysunięta możliwie jak najda­
lej naprzód, z drugiej zaś strony 
musi ona być w dostatecznej odle­
głości od linii frontu, by nie odczu­

wała codziennych możliwych jego wahań. 
Linia ta będzie musiała być ustalona w po­
rozumieniu z naczelnym wodzem, względ­
nie bezpośrednio z dowódcami właściwych

każdy miałby do obserwacji teren w pro­
mieniu mniej więcej 5 km (100 km2). Sy­
stem ten podany jest w części rys. 4, wo­
kół miejscowości A  i B. System ten 
wymaga niemożliwej do osiągnię­
cia w przeciętnych warunkach gę­
stości sieci telefonicznej.

Mając różne przykłady rozmiesz­
czenia sieci posterunków dozoro­
wania, możemy łatwo znaleźć się 
w rozterce, gdyby trzeba było zde­
cydować się na przyjęcie jednego ?
z nich. Każdy ma swoje zalety |
i wady. Myliłby się każdy, kto by 1
chciał znaleźć uniwersalne rozwią- !
zanie, odpowiednie dla każdego 5
kraju, bez uwzwlędnienia potrzeb °
lokalnych.

Istnienie różnych systemów do­
wodzi właśnie potrzeby zróżnicz­
kowania układu sieci zależnie od 
warunków, trzeba więc przyjąć sze­
reg systemów, związanych w jed­
ną logiczną całość.

Takim systemem, który —  moim zda­
niem— może zapewnić wystarczającą pew­
ność i szybkość przekazywania wiadomo­
ści, może być system przedstawiony na 
rys. 5.

Jest to system mieszany, którego głów­
nym elementem są zamknięte obwody do­
zorowania.1)

Niezależnie od ogólnej sieci posterun­
ków w obwodach, poszczególne miejsco­
wości, zależnie od swej ważności i użycia!
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armii i będzie się znajdowała w obszarze Rozpatrzmy więc poszczególne elementy
etapowym armii. Przesunięcia jej powin- służby dozorowania.
ny następować tylko skokami po kilka- Podstawowym elementem jest posteru-
dziesiąt kilometrów i to nie przez przesiu- nek dozorowania.
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Rys. 5

nięcie istniejącej linii, lecz przez urządze­
nie nowej linii z posiadanych rezerw. 
Zbędne linie posterunków mogą być kaso­
wane nie wcześniej, niż po ustaleniu się 
nowych.

Przedstawione rozwiązania dotyczyły u- 
kładu sieci. Odrębnym zagadnieniem jest 
organizacja i sposób funkcjonowania.

Rozmieszczenie posterunku musi zape­
wniać dobrą obserwację poziomą w pro­
mieniu 360°, a od 6 do 90° w płaszczyźnie 
pionowej. Rozbieżne są zdania co do wybo­
ru miejsca. Jedni twierdzą, że przy wybo­
rze trzeba przede wszystkim uwzględniać 
dogodne warunki podsłuchu, to znaczy roz­
mieszczać w łagodnych wgłębieniach tere-
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nowych, zdała od wszelkich źródeł hała­
sów, inni znów dają pierwszeństwo obser­
wacji wzrokowej, pozostawiając podsłuch 
na drugim miejscu. Obecnie coraz częściej 
wspomina się o podsłuchu i to przy pomo­
cy specjalnych aparatów podsłuchowych. 
Prawdopodobnie trzeba będzie stosować 
obydwa systemy, zależnie od przewidywań 
możliwości nalotów dziennych, czy też wy­
łącznie nocnych i w złych warunkach wi­
doczności.

W każdym razie, w wypadku znajdowa­
nia się w pobliżu posterunku źródeł hała­
sów, trzeba będzie posterunek izolować 
przy pomocy tarcz izolacyjnych.

W terenie mało przejrzystym, jak np. w 
okolicy lesistej, miejsce pełnienia służby 
powinno być wyniesione ponad poziom zie­
mi i znajdować się na wieżyczkach o pry­
mitywnej konstrukcji.

W każdym wypadku miejsce pełnienia 
służby musi znajdować się w specjalnie 
skonstruowanej budce-altance, zabezpie­
czającej od deszczu, śniegu i słońca. Wszel­
kie prowizoryczne rozmieszczanie poste­
runków na dachach, wieżach itp. jest złe, 
gdyż nie daje niezbędnych wygód i wa­
runków w spełnianiu służby. W razie uży­
cia do tego celu istniejących budowli, trze­
ba je odpowiednio przystosować.

Oprócz zasadniczych posterunków na­
ziemnych, mogą być użyte do tego celu 
również balony obserwacyjne. Użycie ich 
będzie miało miejsce dla obserwacji ponad 
chmurami lub mgłą. Zabezpieczenie balo­
nu osiąga się przez właściwe pomalowanie 
go, a wreszcie ukrycie w chmurach w ra­
zie niebezpieczeństwa. Sposób ten został 
wysunięty przez Niemcy.

Użycie do celów obserwacji samolotów 
nie jest właściwe, gdyż obserwacja po­
wietrza z samolotu jest znacznie gorsza 
niż obserwacja z ziemi.

Trzeba tu też wspomnieć, że wszelkie­
go rodzaju maskowanie posterunków do­
zorowania jest zbędne, gdyż są one zbyt 
małymi obiektami, aby lotnik mógł je za­
uważyć, tym bardziej że nie będzie wie­
dział o miejscu ich rozmieszczenia.

W pobliżu miejsca rozmieszczenia poste­
runku, najlepiej w promieniu zasięgu gło­
su ludzkiego lub gwizdka, powinno znaj­
dować się pomieszczenie dla wypoczynku

obsługi. Pomieszczenie to musi zapewnić 
dogodne warunki wypoczynku, podobnie 
jak wartownie w wojsku. Poza tym lokal 
ten powinien być stałą siedzibą komendan­
ta posterunku lub jego zastępcy. Jeżeli 
warunki terenowe wymagają rozmieszcze­
nia posterunku w okolicy, gdzie brak bę­
dzie odpowiedniego budynku, to trzeba bę­
dzie jednak taki budynek skonstruować. 
Niemcy liczą się obecnie z tą możliwością, 
mimo, że kraj ich jest bogato i gęsto za­
ludniony.

Poza „wartownią" potrzebne są jeszcze 
kwatery dla personelu. Rozwiązanie tej 
sprawy zależy od tego, czy personel poste­
runku jest miejscowy, czy też pochodzi z 
innej miejscowości. W pierwszym wypad­
ku kwatery będą własne, a w drugim —  
trzeba dostarczyć im kwaterę zbiorową. 
Kwatera zbiorowa może być potrzebna 
nawet wówczas, gdy personel jest miejsco­
wy, a to ze względu na utrzymanie dyscy­
pliny i szkolenie.

W wypadku ustalenia kwatery zbioro­
wej, trzeba ją wyposażyć w odpowiedni 
sprzęt kwaterunkowy.

Wszystkie pomieszczenia wymienione 
powyżej muszą być zawczasu przygoto­
wane.

Materiał na budki i wieżyczki powinien 
być przygotowany w czasie pokoju w ten 
sposób, aby w momencie uruchomienia 
sieci służby dozorowania można było od- 
razu przystąpić do ich zmontowania.

Materiał ten musi być przechowywany 
i konserwowany możliwie najbliżej miej­
sca rozmieszczenia posterunku, pod odpo­
wiedzialnością miejscowej władzy (wójt, 
sołtys, policja). Przewidzieć też trzeba 
fachowy personel do zmontowania oraz 
sposób dostarczenia materiału na miejsce.

W  wypadku konieczności skontruowa- 
nia „wartowni", trzeba to raczej uczynić 
w czasie pokoju, przeznaczając ją na ra­
zie do innego użytku (np. mieszkanie). 
Budowa dopiero w czasie uruchomienia 
służby dozorowania trwałaby zbyt długo i 
personel nie miałby przez pewien czas 
schronienia (jesień, zima).

Kwatery zbiorowe należy również wy­
brać w czasie pokoju.

(d. c. n.)
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Mi, in,. K. biesiek iersk i P O S T U L A T Y  S C H R O N O W E
W BUDOWNICTWIE NOWOCZESNYM

(Dokończenie)

Warunki, którym muszą odpowiadać po­
mieszczenia schronowe, należy rozdzielić:
1) na warunki, odnoszące się do całości bu­
dynku i 2 )— do samego pomieszczenia. Od­
sunięcie budynku od obiektów narażonych 
na 150—200 m nie jest postulatem, lecz 
jedynie okolicznością, decydującą przy 
wyborze typu schronów. Wspomniana od­
ległość może spowodować to, że schron 
nie spełni swoich zasadniczych zadań. Wte­
dy jedynie, gdy dla jego zadań jest to 
Tnniej lub więcej obojętne, zachowujemy 
tę odległość.

Jedynym natomiast bezwzględnym wa­
runkiem jest zabezpieczenie budynku od 
bomb zapalających. Osiąga się to bądź za 
pomocą wytrzymałych dachów żelbeto­
wych 10 cm lub stalowych 8 mm, bądź to 
górnych stropów odpowiednio wytrzyma­
łych, przy równoczesnym zabezpieczeniu 
poddasza od pożaru.

Pomieszczenie schronowe powinno w za­
sadzie całą swą wysokością znajdować się 
niżej poziomu terenu, a w każdym razie 
nie mniej 2/3. Dzięki temu warunkowi 
można uniknąć zniszczenia bocznych ścian 
schronu od podmuchu. Warunek ten posia­
da pierwszorzędne znaczenie— inne, a więc 
higieny, wygody, dobrego samopoczucia— 
ustępują przed nim. Inż. Schossberger w 
swoim „Budownictwie Przeciwlotniczym" 
opierając się na normach Auera zaludnie­
nia mieszkań, a mianowicie: mieszkanie 
jednoizbowe 1,95 mieszk., dwuizbowe —  
3,01, trzyizbowe —  3,52, 4— 6 izbowe —  
4,02 i ponad 6 izb —  4,9 mieszkańców, 
przychodzi do wniosku, że obliczając na 
każde mieszkanie 5 m2, jako niezbędny 
schowek dla potrzeb gospodarczych, moż­
na w domach podpiwniczonych do 5-kon- 
dygnacyjnych zapewnić dla każdego mie­
szkańca 1,5 m2 powierzchni schronu, co 
daje dostateczną kubaturę przy 2 m wy­
sokości, nie wymagającą sztucznej wen­
tylacji. Obliczenie to należało by skorygo­
wać dla budynków istniejących, ze wzglę­
du na nie zawsze dogodne rozplanowanie 
piwnic.

Normy zaludnienia mieszkań w warun­
kach polskich dużych miast należało by 
zaokrąglając przyjąć:
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dla mieszkań 1 i 2 izbowych —  2 osoby 
na izbę,

dla mieszkań 3 izbowych —  V/2 czło­
wieka na izbę,

dla mieszkań 4 i więcej izb —  1 czł. na 
izbę.

W założeniu, że część ludności będzie 
bądź to ewakuowana, bądź to znajdzie się 
poza mieszkaniem, gdzie będzie korzystała 
z innych schronów, można prawdopodob­
nie przy obliczeniach zmniejszyć tę ilość 
do 60%. Pod względem rozplanowania naj­
ważniejszym postulatem jest zastosowa­
nie wejścia przez przedsionek o powierzch­
ni co najmniej 5 m2, grający rolę szluzy, 
obustronnie ograniczonej drzwiami gazo­
szczelnymi, oraz zastosowanie wyjść za­
pasowych. Wiąże się z tym ustalenie wiel­
kości schronów. Ze względów bezpieczeń­
stwa przyjęto nie grupować więcej ponad 
50 osób. Normy szwajcarskie dopuszczają 
pojemność 50 osób jedynie dla schronów
0 wytrzymałości 2 stopnia, ograniczając 
ilość osób w schronach słabszych do 25 
ludzi. Taki schron 50-osobowy ma swój 
odrębny przedsionek i jest oddzielony od 
innych. Dopuszcza się wykorzystywanie
1 przedsionka dla 2 schronów, przy istnie­
niu dostatecznej ilości wyjść zapasowych.

Ogólna powierzchnia schronu zależy od 
systemu zaopatrzenia w powietrze. 
W schronach ze sztuczną wentylacją, pod 
warunkiem dostarczenia co najmniej 2 m3 
powietrza na człowieka/godzinę, można 
liczyć po 1 m2, a nawet y2 m2 powierzchni 
na osobę; w braku zaś sztucznej wentyla­
cji należy zapewnić 3 m3 powietrza na 
każdego, co sprowadza się do iy 2 m2 na 
człowieka.

Nadciśnienie, o którym dużo się mówi i 
pisze, nie powinno być celem samo przez 
się, a raczej sprawdzianem szczelności 
schronu. Przy stwierdzeniu braku nadci­
śnienia (poniżej 5 mm sł. w .), przy co naj­
mniej jednokrotnej wymianie powietrza 
na godzinę, należy schron taki zakwalifi­
kować jako nie dość szczelny, a więc wa­
dliwie zabezpieczony.

Pod względem bezpieczeństwa pomiesz­
czenia schronowe muszą chronić od gru­
zów i podmuchu. Obliczając gruz po 500 kg
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na 1 m2 od jednej kondygnacji, można 
w każdym poszczególnym wypadku usta­
lić niebezpieczne obciążenie stropów i za­
projektować odpowiednie wzmocnienie. 
W  schronach wytrzymałych 2 stopnia, na­
leży przewidzieć strop (o grub. 1— D/o m 
żelazobetonu), wytrzymały na bezpośred­
nie trafienie. Ściany powinny być na za­
prawie cementowej 1 : 4 albo żelbetowe. 
W  pierwszym przypadku ściany nie mogą 
być cieńsze od 41 cm, w drugim mogą być 
20 cm. Przez schron nie powinny prze­
chodzić przewody gazowe, centralnego o- 
grzewania i wodne. O ile nie można się po­
zbyć tych przewodów, należy przynajmniej 
zamknąć je  zaworem przed schronem. 
Okna i drzwi powinny być gazoszczelne i 
zabezpieczone od podmuchu.

Poza tymi warunkami o charakterze o- 
gólnym, różne typy schronów mogą mieć 
warunki specjalne. Urzędy i dowództwa, 
które prace swe wykonywują w czasie a- 
larmu w schronach, wymagają specjalne­
go rozplanowania poszczególnych izb. 
Schrony dla drużyn pogotowia i w ogóle 
te schrony, w których mogą znaleźć się 
ludzie skażeni, muszą mieć specjalne od- 
każalnie z natryskami, rozbieralnię i ubie- 
ralnię. Ilość natrysków oblicza się w ten 
sposób, że ustalamy przybliżony procent 
skażonych i czas, w ciągu jakiego mają 
być wszyscy odkażeni (nie więcej jak 2 
godziny). Licząc pobyt pod natryskiem 
5— 10 min., znajdziemy potrzebną ilość 
natrysków.

Schrony specjalne z reguły muszą mieć 
sztuczną wentylację. Ponadto kąpieliska 
muszą uwzględniać również ogrzewanie 
schronu i powietrza doprowadzanego.

Na szczególne trudności napotyka roz­
planowanie kąpieliska, ze względu na 
funkcjonalną zależność wzajemną poszcze­
gólnych izb.

Należy tu podkreślić te zasadnicze trud­
ności, na jakie napotyka w ogóle projek­
towanie schronów. Przyjąwszy jako zasa­
dę umieszczenie schronów niżej poziomu 
ziemi, tym samym stawiamy je w ciężkich 
warunkach pod względem wilgoci. Są one 
ponadto na ogół rzadko używane w okre­
sie pokojowym. Intensywne wykorzysty­
wanie ich ma miejsce dopiero w czasie 
alarmu. Wreszcie wymagana gazoszczel­
ność schronu uniemożliwia samoczynną 
wentylację. Pociąga to za sobą również

trudności z ogrzewaniem. Z jednej strony 
dla celów konserwacyjnych ogrzewanie 
jest konieczne, z drugiej natomiast —  w o- 
kresie korzystania ze schronu wydzielanie 
ciepła przez ludzi jest tak obfite, że ogrze­
wanie staje się zbędne. Ponadto palenie 
w pomieszczeniu zamkniętym zużywa tlen 
z powietrza, a w razie braku ciągu może 
spowodować zatrucie tlenkiem węgla. Naj­
lepsze rozwiązanie polega na umieszcze­
niu paleniska na zewnątrz schronu, co 
oczywiście nie zawsze jest możliwe. Jeśli 
budynki istniejące nie nadają się na schro­
ny, szczególnie gdy istnieje konieczność 
przygotowania schronów wytrzymałych 2 
stopnia, wówczas może się okazać celową 
budowa schronów poza budynkami. Schro­
ny takie mogą być całkowicie lub częścio­
wo pod ziemią. Umieszczenie ich częścio­
wo pod ziemią daje lepsze warunki samej 
wytrzymałości schronu. Warstwa ziemi 
poniżej 4 m nad stropem raczej jest szko­
dliwa, gdyż zwiększa silę wybuchu gazów, 
natomiast zabezpieczenie ścian, które są 
narażone tylko na podmuch, jest stosun­
kowo proste. O schowaniu schronu pod 
cienką warstwę ziemi nad stropem, mogą 
zadecydować raczej względy wykorzysta­
nia terenu nad schronami. Przykładem 
tęgo mogą być sklępy pod rynkiem 
w Lipsku.

Wobec różnorodności typów schronów 
przy równoczesnej, nieutrwalonej jeszcze 
organizacji obrony, powstaje konieczność 
'opracowania jednego typu uniwersalnego 
schronu, który można by stosować w róż­
nych okolicznościach. Schron taki mógłby 
służyć dla celów specjalnych: dla urzędów
1 dowództw, jako basa pogotowia, jako 
schron mieszkalny, a nawet publiczny. 
Schron taki składa się z 2— 3 izb, przed­
sionka o powierzchni 5 m2, odkażalni na
2 natryski —  około 10 m2 i pomieszczenia 
na skażoną bieliznę. Większość schronów, 
dotychczas wykonywanych przez LOPP 
oraz inne instytucje (banki, przemysł itp.), 
jest właśnie tego typu. Zależnie od potrzeb 
i lokalu, jakim się dysponuje, poszcze­
gólne izby mogą się nieznacznie zmieniać.

Przyjmując, że schron taki powinien 
pomieścić 50 osób przy możliwości odpo­
czywania części ich w pozycji leżącej, o- 
trzymujemy wraz z pomieszczeniami do­
datkowymi powierzchnię 100 m2. Do tej 
samej wielkości dojdziemy przyjmując 
jednokrotną wentylację największym
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(dwuosobowym) wentylatorem ręcznym, 
dającym 5 m3 na minutę, czyli 300 m3 na 
godzinę.

Na zakończenie chciałbym odpowiedzieć 
na pytanie: o ile zmieni się fizjonomia 
miasta, gdy należyte zaopatrzenie w schro-

Rłm. dypl. Wł. KIERWIŃSKI M E T

Zagadnienie obrony przeciwlotniczej, 
przygotowane w sposób niewłaściwy nie 
daje należytej korzyści, mimo wysokiego 
nieraz stopnia wyszkolenia i wyekwipo­
wania organów op l .

Dla wykonania obrony przeciwlotniczej 
środkami biernymi przewiduje się nastę­
pujące organa (służby):

1) komendę o p l i
2) służby (łączności, alarmową, bezpie­

czeństwa, rejestracyjną, sanitarno-ratow- 
niczą, odkażającą, przeciwpożarową, tech­
niczną), które powinny być odpowiednio 
użyte w poszczególnych okresach obrony 
przeciwlotniczej.

Okresami tymi będą:
—  okres czasu pokojowego,
—  okres od chwili zarządzenia pogoto­

wia op l ,
—  okres od chwili zarządzenia alarmu 

lotniczego,
—  okres od chwili właściwego napadu 

samolotów nieprzyjacielskich,
—  okres po skończonym napadzie (od­

locie samolotów 'nieprzyjacielskich),
—  okres po odwołaniu alarmu lotnicze­

go.
W obronie przeciwlotniczej tylko pew­

ne, stosunkowo nieliczne organa pełnią 
służbę przez cały czas trwania pogotowia 
o p l  —  inne pełnią ją, gdy zajdzie istotna 
potrzeba, gdy zostanie zarządzony alarm 
lotniczy.

Trzymanie wszystkich organów (służb) 
przewidzianych dla o p 1, zebranych bez­
czynnie w miejscach ich przyszłej pracy 
o p l  i oczekujących zarządzenia alarmu 
czy nalotu, który może nastąpić lub nie, 
nie tylko nie jest korzystne, ale wprost 
szkodliwe.

Obrona przeciwlotnicza jest zajęciem 
dodatkowym obok normalnych zajęć, z 
tym jednak zastrzeżeniem, że w razie a-
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ny stanie się faktem dokonanym? Nie prze­
sądzając w tej chwili wpływu na wygląd 
miasta innych postulatów opl ,  wkracza­
jących w dziedzinę urbanistyki, musimy 
stwierdzić, że postulaty schronowe na 
wygląd miasta nie wpłyną zupełnie.

O D Y  P R A C Y  W OPL
larmu lotniczego wszelkie inne czynności 
ustają, a o p 1 wysuwa się na plan pierw­
szy.

Zagadnienie obrony przeciwlotniczej po­
winno być ujęte w pewien system prac, w 
stosunku do poszczególnych okresów.

Mając powyższe na uwadze możemy 
odpowiednio rozdzielić prace nad obroną 
przeciwlotniczą i odpowiednio zadyspono­
wać środkami.

Rozważmy dokładnie poszczególne o- 
kresy.

a) O k r e s  p o k o j o w y .
W tym okresie muszą być przygotowa­

ne szczegółowe plany obrony przeciwlot­
niczej. W planach tych powinny być ujęte 
dokładnie wszelkie zagadnienia obrony 
przeciwlotniczej, dotyczące danej komen­
dy o p 1, i przygotowane instrukcje dla wy­
konawców oraz obwieszczenia dla ogółu 
mieszkańców.

Brak należytego planu uniemożliwia ja­
kąkolwiek realną kalkulację potrzeb i mo­
żliwości.

W okresie pokojowym następuje rów­
nież częściowa realizacja przygotowanego 
planu, w którym powinno być ściśle okre­
ślone, jakie prace mają być wykonane już 
w czasie pokoju, a jakie dopiero w okresie 
pogotowia opl .

Do czynności, jakie powinny być wyko­
nane w tym okresie, należy: wyznaczenie 
imienne personelu op  l, następnie wyszko­
lenie go i wyekwipowanie, poza tym przy­
stosowanie budowli do potrzeb o p l  oraz 
uświadomienie w dziedzinie o p l  ogółu 
mieszkańców.

b) O k r e s  od  c h w i l i  z a r z ą d z e ­
n i a  p o g o t o w i a  op l :

Czynności w tym okresie będą polegały 
na wykończeniu w przyśpieszonym tempie 
tych prac, które były przewidziane pla­
nem do wykonania w tym okresie, względ­
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nie w okresie poprzednim, lecz które z róż­
nych względów wykonane jeszcze nie zo­
stały.

Równocześnie z chwilą zarządzenia po­
gotowia o p 1 następuje ostateczna orga­
nizacja wszystkich organów (służh) obro­
ny. Praktycznie będzie to polegało na zer 
braniu wszystkich osób, przewidzianych 
dla o p 1, w miejscach przeznaczenia, na 
objaśnieniu im zadań i wskazaniu terenu 
ich przyszłej pracy; poza tym otrzyma­
ją oni przewidziany dla nich materiał opl .

Większość służb o p l  będzie faktycznie 
zatrudniona dopiero z chwilą alarmu lot­
niczego. Z tego też powodu po dokonanej 
mobilizacji środków zostają one zwolnio­
ne od stałego pełnienia służby o p l i  wra­
cają do swoich zajęć normalnych względ­
nie do życia prywatnego, z tym jednak za­
strzeżeniem, że pozostają one nadal w po­
gotowiu i mają obowiązek natychmiast, 
z chwilą sygnału alarmu lotniczego stawić 
się w swoich miejscach przeznaczenia dla 
pełnienia służby opl .

Do organów obrony, które rozpoczyna­
ją swoją służbę natychmiast z chwilą za­
rządzenia pogotowia o p l  i będą ją pełni­
ły stale, aż do chwili odwołania pogotowia 
opl ,  należą:

—  komenda o p l  (nie musi to być ko­
mendant o p l  we własnej osobie, lecz od­
powiedni stały dyżurny, który by posia­
dał uprawnienia do wydawania zarządzeń, 
a zwłaszcza zarządzenia alarmu lotnicze­
go w imieniu komendanta opl ,  do czasu 
jego przybycia na miejsce),

—  służba łączności,
—  alarmowanie,
—  służba bezpieczeństwa.
c) O k r e s  z c h w i l ą  z a r z ą d z e ­

n i a  a l a r m u  l o t n i c z e g o .
Z chwilą zarządzenia alarmu lotniczego 

wszystkie bez wyjątku służby opl ,  u- 
przednio zmobilizowane, mają się natych­
miast stawić w swoich miejscach przezna­
czenia.

W tym okresie rozpoczynają natych­
miast swą służbę:

—  posterunki rejestracyjne,

—  posterunki pogotowia przeciwpoża­
rowego.

Reszta służb opl ,  przygotowana do na­
tychmiastowego wystąpienia, oczekuje 
dalszych rozkazów w lokalach dla nich 
przeznaczonych.

d) O k r e s  w c z a s i e  n a p a d u  l o t ­
n i c z e g o .

Z chwilą rozpoczęcia napadu lotniczego 
na dany obiekt rozpoczynają swą pracę:

—  organa sanitarne: punkty ratowei-
czo-sanitarne oraz patrole (drużyny) sa­
nitarne, przy czym te ostatnie wyruszają 
w wyznaczony im uprzednio teren dla wy­
szukiwania rannych i zagazowanych,

—  straż ogniowa, która wyrusza jed­
nak tylko w razie powstałego pożaru,

—  służba odkażająca —  w zasadzie do­
konuje odkażeń po skończonym napadzie, 
lecz niejednokrotnie będzie musiała odka­
żać natychmiast w wypadku, gdy powsta­
ła plama gazu parzącego uniemożliwia np. 
komunikację itp.,

—  służba techniczna w zasadzie rów­
nież przystępuje do pracy po skończonym 
napadzie, a nawet dopiero po odwołaniu 
alarmu lotniczego, lecz w wypadkach nie- 
cierpiących zwłoki, np. uszkodzeń wodo­
ciągowych, gazowych, groźby zawalenia 
się budowli itp., musi przystąpić do pracy 
natychmiast.

e) O k r e s  po  s k o ń c z o n y m  na ­
p a d z i e  l o t n i c z y m .

W tym okresie wyruszają do pracy 
wszystkie organa służące do likwidacji 
skutków napadu.

f )  O k r e s  po  o d w o ł a n i u  a l a r ­
mu l o t n i c z e g o .

Okres ten wypełnia dalsza likwidacja 
skutków napadu.

Po odwołaniu alarmu lotniczego i po 
uskutecznieniu likwidacji skutków napa­
du, wszystkie środki obrony, oprócz ko­
mendy (dyżurnego) opl ,  służby: łączno­
ści, alarmowej i bezpieczeństwa, powraca­
ją do swoich normalnych zajęć i oczekują 
w pogotowiu nowego alarmu lotniczego, 
by z tą chwilą natychmiast stawić się po­
nownie w swoich miejscach przeznaczenia.

Stan pogotowia o p 1 trwa nadal.
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Włodz. FILLEBORN METODY I S P O S O B Y  ALARMU 
AKUSTYCZNEGO ORAZ ICH WADY

(Dokończenie)

Przechodzę z kolei do drugiego zagad­
nienia, tj. dlaczego aż nazbyt przenikliwy 
normalnie i wstrząsający głos syreny nie 
zwraca jednak na siebie zbytniej uwagi. 
Może być, a nawet najczęściej jest on po­
minięty przez ucho ludzkie, a co za tym 
idzie przez nerwy i umysł. Powodem tego, 
według mego zdania, jest to, że ludność o- 
środka najczęściej przyzwyczajona jest do 
stałego i ciągłego „obcowania" z tymi 
dźwiękami, do słuchania co dzień, co go­
dzina, w normalnych pokojowych czasach, 
właśnie tych, a nie innych dźwięków. Dzie­
je się to dlatego, że zupełnie niesłusznie 
pewne zakłady i instytucje używają do ce­
lów codziennych syren, przeznaczonych do 
alarmu opl .

Nic więc dziwnego, że ludność miast, 
słysząc te dźwięki co dzień, odnosi się do 
nich zupełnie biernie. Sygnał ten nie wy­
rywa jej z odrętwienia, nie stawia w stan 
gotowości.

Jeżeli teraz rozpatrzymy trzecie zagad­
nienie —  zawodność alarmu, to musimy 
dojść do wniosku, że zawodność ta jak i 
różnorodne pomyłki w przekazywaniu a-

Rys. 6

larmu rzadziej zachodzą na skutek zepsu­
cia się lub niefunkcjonowania sprzętu, a 
częściej na skutek zbyt pochopnego jego 
zastosowania. Ćwiczenia o p l  na terenie 
jednego z ośrodków wykazały, że na sku­

tek sygnału (gwizdu) podanego przez od­
jeżdżający parostatek (nieobznajmiony z 
instrukcją ćwiczeń luib przez nieuwagę) 
zaalarmowany został cały ośrodek wbrew 
założeniom ćwiczeń i przewidywaniu. Sy­
gnał ten został powtórzony przez najbliż­
sze obiekty i wreszcie podany przez cały 
ośrodek, mimo że żaden znak ani sygnał 
nie był nadany przez syreny punktów alar­
mu akustycznego, będące w dyspozycji 
kierownictwa ćwiczeń. Dowodzi to, że nie 
można ani wymagać, ani przewidywać 
przekazywania i podawania alarmu przez 
wszystkie rozporządzalne na terenie ośrod­
ka środki alarmowe. W  tym wypadku na­
leży ustalić typ dźwięków alarmu aku­
stycznego (na pewną modulację głosu, czę­
stotliwość drgań fal idt.), charakterystycz­
ny tylko dla sygnału alarmu opl .  Poza 
punktami alarmu akustycznego, gdzie u- 
stawione będą syreny wprawiane w ruch 
na skutek bezpośredniego zarządzenia 
władz o p 1 ośrodka, sygnał alarmu prze­
kazywany być może tylko przez taki, a nie 
inny sprzęt alarmu, o takim, a nie innym 
brzmieniu. W taki też sprzęt, z góry okre­
ślony, muszą się zaopatrzyć te zakłady 
przemysłowe, zakłady użyteczności pu­
blicznej, fabryki itd., które są w planie 
przewidziane.

Reasumując powyższe wywody uważam, 
że należało by kwestię sposobu alarmowa­
nia akustycznego ośrodka i zagadnienie 
sprzętu alarmowego ująć jak następuje:

1) Wszelkie środki alarmu akustyczne­
go (syreny) powinny być umieszczane je­
dynie na wyniosłych punktach miasta (bu­
dowlach) (rys. 6).

2) Zasięg syren (a w związku z tym i 
obliczenie przestrzeni rzeczywiście mogą­
cej być alarmowaną od ich dźwięków) po­
winien być dokładnie zmierzony, zbadany 
i ustalony.

3) W  związku z tym ośrodek należy tak 
pokryć siecią fal głosowych, by o ile moż­
ności w realnych warunkach terenowych 
fale głosowe poszczególnych źródeł dźwię­
ku zazębiały się i pokrywały.

4) Ustalić typy sprzętu alarmu dźwię­
kowego opl ,  o wyskalowanych i odpo­
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wiednio dobranych dźwiękach. Należy u- 
stalić charakter dźwięku dla syren rota­
cyjnych elektrycznych, rotacyjnych ręcz­
nych, pneumatycznych, parowych itp.

5) Zabronić używania w czasie pokoju 
sygnałów dźwiękowych ustalonych dla a- 
larmu opl .

6) Ze względów zasadniczych zaniechać 
powtarzania sygnału alarmu przy pomocy 
wszystkich znanych i stale słyszanych 
dźwięków, jak gwizdki lokomotyw, paro­
statków, fabryk, klaksonów samochodo­
wych itd., chyba że Obiekty te i środki lo­
komocji (lokomotywy, samochody) zao­
patrzone zostaną w umyślnie do celów o p 1 
zainstalowane i skalibrowane źródła 
dźwięku.

Na zakończenie poruszyć pragnę nastę­
pującą konieczność: przy tym systemie 
alarmowania trudno jest przypuścić, by 
każdy ośrodek mógł się zaopatrzyć w do­
stateczną ilość odpowiednich środków a- 
larmu akustycznego i by wszystkie znaj­
dujące się na terenie ośrodka obiekty, fa­
bryki itd. również zaopatrzyły się w taki 
sprzęt. Zajdzie więc konieczność jakiegoś 
innego sposobu rozpowszechniania alarmu 
na terenie ośrodka.

Poza stałymi (zainstalowanymi na sta­
łe) źródłami alarmu akustycznego ośro­
dek musi mieć pewne elementy, które by 
alarm ten rozniosły do najodleglejszych 
zakątków miasta, tam gdzie fala dźwięko­
wa nie dojdzie. Elementem takim mogą 
być lotne patrole alarmowe.

Patrol składa się z 1— 2 ludzi, zaopatrzo­
nych w szybki środek lokomocji z wmon­
towanym donośnym i charakterystycz­
nym dla alarmu sygnałem akustycznym. 
Z chwilą nadania alarmu przy pomocy sta­
łych środków akustycznych, jednocześnie 
z kilku lub kilkunastu ustalonych punk­
tów ośrodka, rozjeżdżają się w myśl usta­
lonych z góry tras lotne patrole alarmowe 
i objeżdżając swe rejony wciąż sygnali­
zują i roznoszą dźwięki alarmu nawet do 
najodleglejszych zakątków ośrodka, tam 
gdzie by dźwięk alarmu nie dotarł. Natu­
ralnie, że system alarmowania ośrodka 
musi z góry przewidywać, w jaki sposób 
odbywać się ma współpraca rozpowszech­
niania alarmu przy pomocy tych dwóch e- 
lementów, tj. stałych syren i lotnych pa­
troli alarmowych. Jak widzimy na rys. 7, 
przy pomocy kół oznaczono przypuszczal­

ny maksymalny zasięg ustawionych na 
terenie ośrodka syren stałych. Wszędzie 
tam, gdzie ze względu na rozstawienie sy­
ren i ich zasięg dźwięk alarmu nie dotrze 
lub przypuszczalnie nie będzie słyszany, 
powinno się rozsyłać lotne patrole alarmo­
we (na rysunku teren działania patroli za­
znaczony jest kreskami).

Na zakończenie pragnę podać szereg 
prostych Wskazówek w sprawie wyposaże­
nia patroli alarmowych.

O ile chodzi o mniejsze i mniej zasobne 
ośrodki, to patrole takie zaopatrzyć mo­
żemy w rowery jako pewny i stosunkowo 
dość szybki środek lokomocji. Obsługę sta­
nowił będzie jeden człowiek. Jeżeli chodzi 
o sprzęt alarmu akustycznego, to najprost­
szym środkiem będzie mała przenośna e- 
lektryczna syrena akumulatorowa. Syrena 
taka posiada w skórzanej torbie mały aku­
mulator motocyklowy. Do bocznej ściany 
torby przymocowany jest zwykły „klak­
son" (typ motocyklowy lub samochodo­
wy) o membranie odpowiednio nastawionej 
na dźwięk alarmu. Naciśnięcie przycisku 
przez jadącego na rowerze i jednocześnie 
posiadającego zawieszoną na sobie syrenę 
powoduje donośne i charakterystyczne 
brzęczenie klaksonu. Istnieją ponadto ma­
łe syreny rowerowe, zaopatrzone w dyna­
mo jako źródło prądu.

Do poważniejszych środków lokomocji 
należy motocykl, ewent. z przyczepką, ob­
sługiwany w zależności od możliwości i ro­
dzaju zastosowanego doń sprzętu alarmu 
przez jednego lub dwu ludzi. W wypadku 
użycia syreny pneumatycznej np. syst. „A- 
ma“ , patrol składał się będzie z 2 ludzi. 
W podobny sposób zastosować można ręcz­
ną syrenę rotacyjną. Dla patrolu jednooso­
bowego na motocyklu bez przyczepki mo­
żemy użyć syrenę pneumatyczną, montu­
jąc ją na bagażniku. Do uruchomienia tej 
syreny dajemy potrzebne ciśnienie przez 
doprowadzenie gazów spalinowych z rur 
wybuchowych motocykla.

Stosując sprzęt alarmu o napędzie elek­
trycznym możemy użyć w patrolu jednoo­
sobowym lub dwuosobowym, zaopatrzo­
nym w motocykl, syreny „wyjące", stoso­
wane przez policję amerykańską, syreny 
rotacyjne, montowane na bagażniku (typ 
mniejszy) lub w przyczepce (typ więk­
szy), albo też donośne, podwójnie dźwię­
czące elektryczne trąbki samochodowe.

Wszystkie wymienione wyżej syreny i
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S C H E M A T
POKRYCIA OŚRODKA OPL. „N "  SIECIĄ ALARMU AKUSTYCZNEGO DROGĄ PLANOWEGO 
R O Z M IE S Z C Z E N IA  STAŁYCH  S Y R E N  A L A R M O W Y C H  I U ŻYC IA  LO TN YCH  PATROLI

A L A R M O W Y C H

Rys. 7

S Y R E N A  A L A R M .  
U S T A L O N A  N A  
S T A L E .

T E R E N Y  O Ś R. OPL. 
O B JĘ T E  A L A R M E M  
P A T R O L I  A L A R M .

O B J A Ś N I E N I A :

O
 T E R E N Y  O S R .  OPL. 

L E Ż Ą C E  W  ZA S IĘ G U  
A L A R M U  A K U S T .  
S Y R E N  S T A Ł Y C H .
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inny sprzęt alarmu elektrycznego wpra­
wiane być mogą w ruch przy pomocy prą­
du elektrycznego, dostarczanego przez 
właściwy akumulator motocykla (mniej­
sze typy) lub też przez baterie akumulato­
rów specjalnych, ew. przez dynamomaszy- 
ny, umyślnie w tym celu montowane.

Ten rodzaj syren elektrycznych, pneu­
matycznych i innych, jednakże o większej 
sile i zasięgu, lecz zawsze o ściśle wyskalo- 
wanym i określonym dla alarmu charak­
terystycznym dźwięku, stosować możemy 
w większych ośrodkach, zaopatrując pa­
trole alarmowe w samochody.

S Ł U Ż B A  R E J E S T R A C Y J N A  
WEDŁUG POGLĄDÓW NIEMIECKICH

Na podstawie doświadczeń, zebranych 
podczas ćwiczeń o p l  zarówno aplikacyj­
nych jak i rzeczywistych, odczuwa się w 
Niemczech brak służby rejestracyjnej. 
Wyrazem tego są wysuwane w prasie 
wnioski, dotyczące jej utworzenia i zawie­
rające dane o organizacji i szkoleniu tego 
działu o p l.1)

Podczas wszystkich dotychczasowych 
ćwiczeń rozjemcy „stwarzali sytuację" 
przez dostarczanie poszczególnym komen­
dantom obwodów2) , dzielnic i miast rzeko­
mo nadeszłych meldunków o skutkach na­
lotów. Na podstawie tych meldunków, ja­
sno zawczasu zredagowanych (wyraźnie 
napisanych na maszynie) i odbieranych 
w pewnej kolejności, komendanci nie mie­
li trudności w powzięciu decyzji i urucha­
mianiu służb likwidujących skutki nalotu.

Ćwiczenia w ten sposób prowadzone da­
ją zupełnie fałszywy obraz rzeczywistości 
i  przyzwyczajają komendantów do sytua- 
cyj zbyt wygodnych, bardzo daleko odbie­
gających od ewentualnej rzeczywistości 
wojennej.

W  wypadku np. skutecznego nalotu na 
duże miasta okaże się, że przygodne mel­
dunki organów samoobrony i służby bez­
pieczeństwa i pomocy z poszczególnych 
dzielnic:

—  będą napływały najczęściej za późno,
—  będą przeważnie przesadzone i niei­

stotne,
—  będą bardzo liczne, gdyż często kil­

ka meldunków będzie dotyczyło tego sa­
mego wypadku itd.

1) Prasidenł Paetsch —  „Erkundungs und Mel- 
desystem im zivilen Luftschutz". Gasschutz und 
Luftschutz nr 8, 1936.

2) Obwód obejmuje komisariat policji.

Istnieje poza tym niebezpieczństwo, że 
o pewnej ilości istotnych szkód władze o p l  
w ogóle nie zostaną poinformowane, nato­
miast zarzucone będą wiadomościami o 
wypadkach niewymagających w ogóle ich 
interwencji. Wyrobienie sobie obrazu rze­
czywistej sytuacji oraz powzięcie trafnych 
decyzyj na takiej podstawie będzie omal 
że niemożliwe.

Nie ulega wątpliwości, iż prawidłową re­
jestrację może zapewnić jedynie należy­
cie wyszkolona specjalna służba.

Wyszkolenie to powinno obejmować:
—  umiejętność obiektywnego rozpozna­

wania jakości i rozmiarów szkód wyrzą­
dzonych przez nalot,

—  umiejętność składania meldunków 
krótkich i zawierających istotne dane,

—  wybór właściwego sposobu przeka­
zywania meldunków zainteresowanym ko­
mendantom.

Organizacja służby rejestracyjnej po­
winna być ujęta w następujące ramy:

Przy każdej komendzie o p l  miasta 
Względnie dzielnicy, znajduje się zbiornica 
meldunków. Jej zadaniem jest zbieranie, 
'przeglądanie i ocenianie meldunków, 
■otrzymanych od stacyj meldunkowo-reje- 
stracyjnych, i przekazywanie tych wiado­
mości wg rodzaju i ważności do sztabu ko­
mendy o p 1, z przeznaczeniem dla poszcze­
gólnych szefów służb i pogotowi technicz­
nych.

Urządzenie zbiornicy jest konieczne ze 
względu na dużą ilość meldunków w wy­
padku skutecznego nalotu. Niewątpliwie 
komendant lub jego zastępca bez pomocy 
'sprawnie działającej zbiornicy, nie będą 
W stanie szybko i trafnie ocenić sytuacji 
w  powodzi niesegregowanych meldunków.

Komendzie obwodu, obejmującego teren 
jednego komisariatu policji, zbiornice ta-
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•kie nie ,są potrzebne. Jednakże przynaj­
mniej jeden z urzędników, zatrudnionych 
w komendzie obwodu, powinien otrzymać 
zadanie zbierania i oceny napływających 
meldunków. Urzędnik ów powinien posia­
dać pomocnika (młodocianego), ażeby w 
razie nadejścia znacznej liczby meldunków 
nie nastąpiło zahamowanie sprawności 
pracy.

Na terenie każdego komisariatu (obwo­
du) powinny znajdować się stacje mel- 
dunkowo - rejestracyjne, których ilość za­
leży od obszaru i ważności obwodu. Sta­
cje te meldują bezpośrednio do komendy 
obwodu przy pomocy telefonu lub goń­
ców pieszych, cyklistów, a najlepiej mo­
tocyklistów.

Skład osobowy stacji meldunkowo-reje- 
stracyjnej:

1 komendant,
1 zastępca,
1 telefonistka,
4 gońców (młodocianych).
Stacje te otrzymują od komendantów 

domów, posterunków rejestracyjnych, 
przygodnej publiczności itp. ustne, pisem­
ne lub telefoniczne meldunki, segregują je, 
nadają im krótką i zwięzłą treść, zatrzy­
mują meldunki dotyczące już rejestrowa­
nych szkód, w wypadkach wątpliwych lub 
poważnych szkód stwierdzają same stan 
faktyczny i kierują tak przygotowane wia­
domości do komendantów obwodów.

Wynika z tego, że już na szczeblu stacji 
meldunkowo-rejestracyjnej ma miejsce 
wstępna ocena meldunków, co wymaga 
bardzo starannego wyszkolenia komen­
danta.

Oprócz wyliczonych elementów powinna 
służba rejestracyjna dysponować rucho­
mymi patrolami na samochodach. Patrole 
te powinny posiadać w swym składzie goń­
ców na rowerach. Należało by przewidy­
wać jeden patrol na dzielnicę. Zadaniem 
patroli byłoby szczegółowe badanie sytua­
cji w bardzo ważnych wypadkach.

Elementami bezpośrednio obserwujący­
mi i  meldującymi o szkodach są:

1) obserwatorzy na specjalnych samo­
lotach,

2) obserwatorzy na wysokich punktach 
(wieże, kominy itp.),

3) przygodni obserwatorzy spośród lud­
ności,
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4) patrole policji państwowej,
5) patrole poszczególnych służb i pogo­

towi technicznych, likwidujących skutki 
nalotu,

6) komendanci domów i elementy samo­
obrony opl ,

7) komendanci stacyj meldunkowo-reje- 
stracyjnyoh.

Samoloty wyposażone w radio powinny 
dostarczyć dowódcy o p 1 materiał, umożli­
wiający mu wyrobienie poglądu na cało­
kształt sytuacji.

Obserwatorzy na wysokich punktach 
dadzą jedynie pobieżne wiadomości, które 
jednak mogą być podstawą do wysyłania 
patroli rejestracyjnych.

Meldunki, pochodzące od przygodnych 
obserwatorów spośród ludności, są cenne, 
jeżeli na zbiornicach będą poddane odpo­
wiednio starannej ocenie.

Najcenniejsze są meldunki patroli poli­
cyjnych, patroli fachowych służb i pogoto­
wi oraz komendantów budynków, należy­
cie przygotowane i sprawdzone przez sta­
cje meldunkowo-rejestracyjne.

Dla pracy służby rejestracyjnej należy 
ustalić następujące zasady taktyczne:

1) bez względu na ewentualne straty 
w ludziach, służba powinna rejestrować, 
opierając treść swych meldunków na oso­
bistym obejrzeniu szkód jeszcze podczas 
nalotu. Jedynie wówczas można liczyć na 
szybkie i należyte użycie służb i pogotowi
0 p 1, co ma podstawowe znaczenie dla mo­
żliwie skutecznej likwidacji skutków nalo­
tu oraz wydatnego ich zmniejszenia;

2) członkowie służby rejestracyjnej mu­
szą dysponować silnymi nerwami, dobrym 
wzrokiem, zdolnościami trafnej, obiektyw­
nej oceny oraz powinni być bardzo sta­
rannie i gruntownie wyszkoleni.

Z pewnością okaże się potrzeba urucho­
mienia specjalnej sieci telefonicznej dla 
omawianej służby. Należy się liczyć z mo­
żliwością zupełnego zablokowania sieci te­
lefonicznej podczas nalotu i bezpośrednio 
po nim przez ludność, meldującą bardzo 
obficie pod wpływem strachu o istotnych
1 rzekomych szkodach. Fakt ten zmusza 
do technicznego opracowania zagadnienia 
łączności telefonicznej w kierunku zapew­
nienia urzędowym czynnikom o p 1 możno­
ści korzystania z sieci telefonicznej.
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.Kalkulacja ilości personelu, potrzebne­
go do uruchomienia omawianej służby na 
terenie dużego miasta o 30 obwodach:

W każdym obwodzie przewiduje się 
mniej więcej 3 stacje meldunkowo-reje- 
stracyjne, tj. 3X7 razem 21 osób na ob­
wód. Przy 30 obwodach potrzeba 630 osób 
do samej tylko obsługi stacyj.

Należy się zastanowić, czy zapotrzebo­
wanie to może być pokryte, biorąc pod 
uwagę, że wojsko zabrało wszystkich zdol­
nych do noszenia broni, a produkcja wo­

jenna prawie wszystkich zdolnych do pra­
cy obywateli, zaś pozostała reszta, która 
może być pociągnięta do świadczeń, już 
pracuje w różnych służbach obrony prze­
ciwlotniczej.

Dzieląc jednak potrzebny personel na 
mężczyzn, kobiety i młodocianych okaże 
się, że służba ta wymaga 180 mężczyzn, 
90 kobiet i 360 młodocianych. Zmobilizo­
wanie tak zestawionego personelu niewąt­
pliwie będzie możliwe i nie nasunie więk­
szych trudności.

Insp. Cz. PISARZEWSKI KILKA U WA G  O SZKOLEN I U  
S Ł U Ż B Y  O D K A Ż A J Ą C E J

Na podstawie kilkuletnich obserwacyj 
pragnę zwrócić uwagę na niektóre błędy, 
popełniane często przy szkoleniu służby 
odkażającej. Aczkolwiek uwagi te opie­
ram na spostrzeżeniach z jednego terenu, 
to jednak sądzę, że w większości wypad­
ków będą one aktualne i na innych tere­
nach.

Pierwszą czynnością, poprzedzającą 
szkolenie, jest sprawdzenie przez lekarza 
stanu zdrowia kandydatów. Popełnia się 
tutaj szereg przeoczeń, które mogą póź­
niej odbić się dotkliwie przy pracy dru­
żyn. Najczęściej lekarz bada tylko stan 
płuc i serca i na tej podstawie wydaje de­
cyzję. A  przecież istnieją inne jeszcze bra­
ki fizyczne, które dyskwalifikują. Naprzy- 
kiad człowiek, cierpiący w silnym stopniu 
na choroby nerwowe, mający „kurzą śle­
potę", daltonista, wybitnie krótkowzrocz­
ny, głuchy itp. nie nadaje się również do 
służby odkażającej. Poza tym spotkać 
można ludzi z czaszką tak zdeformowaną, 
że żadna maska na głowę ich nie pasuje.

Pożądane jest, ażeby instruktorzy po­
syłając ludzi do badania lekarskiego sami 
przy tym byli obecni i zwracali uwagę le­
karza na te ułomności fizyczne, które, zda­
niem ich, dyskwalifikują danego kandy­
data. Poza tym ukazanie się specjalnej in­
strukcji w tej sprawie byłoby ogromnie 
na czasie.

Podczas szkolenia najmniejszy nacisk 
należy kłaść na część teoretyczną. Z ko­
nieczności bowiem do służby odkażającej 
brani są ludzie o niskim stosunkowo po­
ziomie umysłowym. Tacy właśnie ludzie

przyzwyczajeni są do wysiłku fizycznego 
i najlepiej znoszą trudne warunki pracy 
w ubraniach ochronnych. Wiadomości o- 
gólne, niedotyczące ściśle służby odkaża­
jącej, powinny być traktowane pobieżnie.

Omawianie bojowych środków chemicz­
nych powinno być treściwe. Żądania, sta­
wiane przez niektórych instruktorów 
(zwłaszcza dopiero rozpoczynających pra­
cę), ażeby słuchacz zapamiętał nazwy po­
szczególnych gazów i ich zapachy, są co 
najmniej niewłaściwe.

Zapachy poszczególnych gazów są na 
ogół trudne do określenia. Spośród zna­
nych gazów, właściwie tylko luizyt posia­
da zapach wyraźny i charakterystyczny. 
Zapachy innych gazów bojowych możemy 
określić jedynie w dużym przybliżeniu. 
Pamiętać poza tym musimy, że w zależ­
ności od techniki produkcji zapach jedne­
go i tego samego gazu może być różny. 
Ponadto przypuszczać należy, że używane 
będą jednocześnie różne gazy, co prawie 
wyklucza możność stwierdzenia rodzaju 
gazu za pomocą powonienia.

Szkolenie praktyczne powinno być pro­
wadzone w warunkach możliwie najbar­
dziej zbliżonych do warunków, w jakich 
drużyny będą pracowały podczas wojny. 
Ludzie szkoleni na nieodpowiednim tere­
nie nie będą dobrze przygotowani. Oczy­
wiście, najlepszy będzie teren o różnych 
nawierzchniach i gdzie będzie można od­
każać części metalowe, ściany itp.

Ćwiczenia muszą być dobrze przygoto­
wane. Jeśli robimy założenie, że upadła 
bomba i wytworzył się lej, to trzeba go
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naprawdę przed tym wykonać. Bryzgi, 
zroszenia itp. muszą być imitowane choć­
by przy pomocy zwykłej nafty. Rozmiary 
plamy chemicznej muszą być duże.

Podczas odkażania, dół na zebranie zie­
mi z kałuży musi być odpowiedniej głębo­
kości, tak samo i lej musi być dobrze zró­
wnany. Nie można tolerować zdania, że 
podczas wojny będziemy wykonywali 
wszystko porządnie, ale podczas szkolenia 
dużo rzeczy można tylko markować dla 
ułatwienia ciężkiej pracy w ubraniach o- 
chronnych.

Przy odkażaniu ubrań ochronnych na 
podstawie wyjściowej należy, moim zda­
niem, wydać polecenie komendantowi pa­
trolu pomocniczego, ażeby po odkażeniu 
części metalowych maski wykręcał po­
chłaniacz każdemu członkowi patrolu od­
każającego. Obserwując zmywanie ubrań 
hydropultem, stwierdzić musimy, że mi­
mo bardzo nawet posuniętej ostrożności, 
bryzgi wody dostają się częstokroć do po­
chłaniacza, co oczywiście wpływa ujemnie 
na czas jego pracy.

Po każdym ćwiczeniu należy zarządzić 
obowiązkowo odkażenie i oczyszczenie 
sprzętu. Rozpylacze i hydropulty powin­
ny być rozebrane do najdrobniejszych 
części, przy czym wskazane jest, by czyn­
ność tę wykonywali poszczególni członko­
wie drużyny. Samo pokazanie tej czynno­
ści przez instruktora jest bezwzględnie 
niewystarczające.

Przynajmniej jedno z końcowych ćwi­
czeń powinno być przeprowadzone możli-

N I E K T Ó R E  Z A G A D N I E N I A  O B R O N Y
Równolegle z rozwojem przemysłu musi wzra­

stać i rozwijać się jego obrona przeciwlotnicza. 
Obrona ta powinna być dobrze zorganizowana 
i musi być stale pod kontrolą władz.

Szybki rozwój lotnictwa stwarza groźne i po­
ważne niebezpieczeństwo dla tyłów stron walczą- 
cących. Jednak największe niebezpieczeństwo bę­
dzie zawsze groziło ośrodkom przemysłowym, 
pracującym nad produkcją materiału uzbrojenia.

W  latach wojny europejskiej wypadki bombar­
dowania z powietrza ośrodków lub obiektów 
przemysłowych przeciwnika nie były sporadycz­
ne. Doświadczały tego na sobie ośrodki fabryczne 
Anglii, Niemiec i Francji.

x) Zebrane z różnych źródeł zagranicznych.

wie kompletnie, to znaczy powinno rozpo­
cząć się od alarmowania, a kończyć na 
kompletnym doprowadzeniu sprzętu do 
porządku po dokonanym odkażeniu. Ćwi­
czenie to będzie pouczające przede wszyst­
kim dla komendanta drużyny. Należy z 
nim omówić podczas ćwiczeń, co rozkaże 
robić drużynie, gdy po alarmie zbiorą się 
wszyscy w punkcie odkażającym, czy na­
leży się zaraz ubierać, czy przygotować 
odkażalniki i jakie, kiedy drużyna powin­
na wyjść do pracy, kiedy wysłać patrol 
rozpoznawczy itp. Oczywiście, było by 
bardzo pożądane, ażeby ćwiczenia te mo­
gły się odbyć w odpowiednio przygotowa­
nym punkcie odkażającym.

Niezbędnym warunkiem dobrego wysz­
kolenia jest rygor, który musi być prze­
strzegany. Pamiętać należy, że członkowie 
drużyn w większości wypadków są ludź­
mi, którzy nigdy w wojsku nie służyli i o 
dyscyplinie wojskowej nie mają pojęcia.

Jako uzupełnienie szkolenia, głównie 
praktycznego, dobre wyniki dają obozy 
o p 1 g. Na obozach tych jednakże uwa­
żam za konieczne wprowadzenie kilku 
ćwiczeń w faktycznie skażonym terenie. 
Ćwiczenia takie będą miały duże znacze­
nie, ponieważ:

1) członkowie drużyn zobaczą rzeczywi­
sty gaz parzący, co ułatwi im pracę w pa­
trolach rozpoznawczych,

2) oswoją ludzi z niebezpieczeństwem i 
pozwolą im nabrać zaufania do ubrań o- 
chronnych i masek przeciwgazowych.

P R Z E C I W L O T N I C Z E J  P R Z E M Y S Ł U ’)
Obecnie niebezpieczeństwo niszczenia ośrod­

ków przemysłowych wzrasta. Rozbudowa lotni­
ctwa bombardującego, możliwości stosowania 
desantów do celów dywersyjnych, stosowanie co­
raz to nowych środków niszczenia -—- świadczą 
wyraźnie o tym rozwoju. W  znacznie mniejszym 
tempie następuje rozbudowa środków obrony 
przeciwlotniczej. Rozmach pracy o p l  we wszyst­
kich kierunkach zyskał na sile zaledwie od kilku 
ostatnich lat.

We wszystkich państwach organizacja o p 1 
zyskuje coraz bardziej należne zrozumienie i oce­
nę. Tempo pracy nad obroną przeciwlotniczą po­
czyna być coraz żywsze.

W  Sowietach, Czechosłowacji, Turcji, Niem­
czech, Włoszech, Francji, Anglii, Japonii i Ame­
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ryce organizowane są. corocznie liczne ćwiczenia 
i manewry o p 1 w miastach, miasteczkach, ośrod­
kach przemysłowych i w  poszczególnych fabry­
kach. W  krajach tych produkowane i gromadzone 
są te środki opl ,  które będą potrzebne do czyn­
nego przeciwdziałania nalotom powietrznym, nie 
mówiąc już o środkach biernych. Powiększane i 
wzmacniane są również i środki obrony lokalnej, 
które mają na celu zmniejszenie do minimum 
strat powstałych wskutek napadu lotniczego i' 
szybką likwidację następstw tego napadu, co ma 
szczególne znaczenie dla obrony obiektów prze­
mysłowych.

System obrony przeciwlotniczej obiektów prze­
mysłowych zorganizowany być musi w ten spo­
sób, żeby zabezpieczał ciągłość pracy nawet pod­
czas nalotu nieprzyjacielskiego oraz by do mini­
mum zmniejszył straty w ludziach i materiale.

Rejony przemysłowe i zagrożone ośrodki muszą 
być zabezpieczone sygnalizacją alarmową, uprze­
dzającą we właściwym, czasie o grożącym nie­
bezpieczeństwie.

O ile obiekt przemysłowy posiada specjalne 
znaczenie w zakresie obrony państwa, musi być 
zabezpieczony środkami czynnymi opl .

Kwestia obrony przeciwdesantowej odgrywać 
będzie poważną rolę w  całości zagadnienia o p l 
przemysłu. Obrona przed dywersją z powietrza 
mulsi być planowo zorganizowana w  najdrobniej­
szych nawet szczegółach. Odpowiednie urobienie 
i nastawienie ludności jest jednym z bardzo waż­

nych elementów tej obrony. Obrona przeciwdesan­
towa musi być wyposażona we wszystkie możli­
we środki przeciw małym grupom (3—5— 10 lu­
dzi), jak i całym zorganizowanym jednostkom 
wojskowym.

Wreszcie tzw. „obrona lokalna" musi stać na 
wysokim poziomie wyszkolenia. Sieć alarmowa i 
meldunkowa musi działać niezawodnie. Kwestia 
obrony przeciwgazowej w  obiektach przemysło­
wych powinna być rozpracowana jak najdokład­
niej. Plan ulokowania ludzi w  schronach musi 
być opracowany w czasie pokoju i niejednokrot­
nie sprawdzany w  drodze alarmów i ćwiczeń 
próbnych. Poważną isiprawę stanowi budowa 
schronów lub przystosowanie w  tym celu odpo­
wiednich pomieszczeń.

Należy pamiętać o zorganizowaniu pomocy sa­
nitarnej, środków maskowania (maskowanie noc­
ne) i przeciwpożarowych.

Przygotowanie zawczasu lokalnej służby bez­
pieczeństwa oraz odpowiednich kadr do należy­
tego funkcjonowania aparatu obrony przeciwlot­
niczej i przeciwgazowej oraz wpojenie zasad dy­
scypliny o p l  —  stanowić powinno troskę każdej 
■dyrekcji i administracji fabrycznej.

Podczas nalotów nieprzyjacielskich na obiekty 
przemysłowe, spodziewać się należy bombardo­
wania ciężkimi bombami o dużej sile kruszącej, 
bombami zapalającymi, chemicznymi oraz skaża­
nia drogą rozpryskiwania gazów bojowych.

Obiekty przemysłowe, coraz bardziej rozbudo­
wywane w  ciągu ostatniego 10-lecia, nie zawsze 
stoją na właściwym miejscu. Wybór miejsca uza­
leżniony był przeważnie od źródeł energii, surow­
ca, środków komunikacyjnych i obecności siły 
roboczej. Racjonalizacja doprowadziła do dużego 
skupienia różnych poważnych i wielkich gałęzi 
przemysłu w gęsto zaludnionych rejonach. Prze­
czy to niejednokrotnie żądaniom stawianym przez 
opl ,  która dąży do możliwie dużej decentraliza­
cji oddzielnych przedsiębiorstw przemysłowych, 
celem zmniejszenia możliwości trafienia z powie­
trza.

Możność przekazywania energii na znaczne na­
wet odległości oraz szybka budowa szos dla sa­
mochodowej i ciągnikowej komunikacji, stwarza 
możliwości przenoszenia obiektów przemysłowych 
do miejsc położonych nawet daleko od wielkich 
magistrali komunikacyjnych.

Przy wyborze miejsca dla nowobudujących się 
obiektów przemysłowych należy wziąć pod uwa­
gę możliwość zastosowania w tym terenie dymów 
maskujących.

Przy budowie fabryk metalurgicznych muszą 
być zastosowane środki maskujące ognie, obłoki 
dymu i pary.

środki o p l  rozciągać się muszą nie tylko na 
obiekty fabryczne, ale również i na cały kompleks 
mieszkań personelu fabrycznego i urzędniczego.

Nieliczne tylko ośrodki przemysłowe posiada­
ją już potrzebną ilość masek przeciwgazowych 
dla wszystkich swych pracowników, np. dwu lub 
trzech zmian personelu robotniczego.

O p l większości budujących się obecnie zakła­
dów przemysłowych w zakresie obrony zbioro­
wej jest dość łatwa do urzeczywistnienia.

W  niektórych państwach w zakresie schronów 
w wielkich fabrykach powstała myśl budowy du­
żej ilości małych schronów w  bezpośrednfej bli­
skości od miejsca pracy. Ma to na celu zmniej­
szenie liczby ofiar ludzkich do minimum oraz 
skrócenie czasu przerwy w pracy, co posiada 
pierwszorzędne znaczenie w  przemyśle czysto wo­
jennym, gdzie każda godzina przerwy, to nowe 
ofiary na placu boju. W  czasie napadu lotniczego, 
dla doglądania maszyn pracujących automatycz­
nie powinny być przygotowane zawczasu niewiel­
kie schrony wewnętrzne dla 1 — 2 ludzi w postaci 
kamery z okienkiem do obserwacji.

(d. c. n.)
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O P L  Z A  G R A N I C Ą
O R G A N IZ A C JA  O B R O N Y  P R Z E C IW L O T N IC Z E J

FRANCJA 

Możliwości ewakuacyjne Paryża.
Plan ewakuacji ludności Paryża na wypadek 

wojny przewiduje wywiezienie w ciągu paru dni, 
przy użyciu będących do dyspozycji środków 
transportu, około 2 milionów mieszkańców, z cze­
go 1,5 miliona koleją, 450.000 —  dalekobieżnymi 
omnibusami i 150.000 —  prywatnymi środkami 
lokomocji. Dla ułatwienia ewakuacji projektuje 
się budowę 5 arterii wylotowych —  autostrad.

Obrona zbiorowa Paryża.
We Francji poświęca się wiele uwagi sprawie 

zaopatrzenia stolicy w schrony. Według ostatnich 
danych, Paryż posiada obecnie 27.250 schronów 
domowych, mogących pomieścić 1.720.000 osób, 
ponadto na przedmieściach urządzono 7.250 schro­
nów na 600.000 osób. Prefektura departamentu 
Sekwany projektuje poza tym zaopatrzenie 
przedmieść w  system rowów przeciwodłamko- 
wych.

Obok schronów domowych przystosowano dwa 
odcinki kolei podziemnej jako schrony publiczne 
(Maison Blanche i Place de Fetes), z których 
każdy może pomieścić 4— 5 tysięcy osób. Bierze 
się również pod uwagę możliwość wykorzystania 
tych części kolei podziemnej, które posiadają 
strop o grubości 6—20 m. W  ten sposób możnaby 
dać zabezpieczenie około 500.000 osobom, pod wa­
runkiem posiadania maski przeciwgazowej. Prze­
prowadzane są także badania nad wyposażeniem 
niektórych odcinków kolei podziemnej w urządze­
nia nadciśnieniowe.

Prace przygotowawcze w zakresie ratownictwa 
sanitarnego postępują również naprzód. Do tej 
chwili urządzono w Paryżu 9 punktów sanitar­
nych, a 12 punktów jest w przygotowaniu. Poza 
tym prowadzi się poszukiwania odpowiednich po­
mieszczeń na dalsze punkty rat.-san.

JAPONIA
Projekt ustawy opl.

W  marcu b. r. parlament japoński rozpatrywał 
projekt ustawy opl ,  złożony przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych. W  dyskusji nad powyż­
szym projektem zgłoszono cały szereg zapytań i 
poprawek. Jak wynika z wyjaśnień, udzielonych 
przez ministra spraw wewnętrznych, projekt usta­
wy obejmuje jedynie najniezbędniejsze przygoto­

wania o p 1 w najważniejszych miastach. Wielu 
posłów poddało ostrej krytyce dotychczasowe wy­
niki ćwiczeń opl ,  wobec czego zgłoszono wniosek 
o utworzeniu Ministerstwa Lotnictwa, które by za­
jęło się również sprawą organizacji opl .  Podno­
szono m. in. zarzuty przeciwko temu, że projekt 
ustawy nie przewiduje obowiązku służby o p 1 i o- 
bowiązku szkolenia dla całej ludności. Równocześ­
nie podkreślono konieczność intensywnego uświa­
damiania i szkolenia ludności pod nadzorem pań­
stwa. Projekt ustawy został przekazany do komi­
sji, złożonej z 18 członków.

Przygotowania o p 1 w Tokio.
Zarząd miasta Tokio zamierza utworzyć włas­

ny urząd obrony przeciwlotniczej, który przez ści­
słą współpracę z istniejącymi organizacjami o p l  
zapewniałby bardziej jednolitą niż dotychczas 
pracę nad przygotowaniami obrony. Do zadań te­
go urzędu należałoby w pierwszym rzędzie podję­
cie prac w  kierunku zabezpieczenia przeciwlot­
niczego, a szczególnie przeciwpożarowego, waż­
niejszych budowli, zakładów przemysłowych, u- 
rządzeń komunikacyjnych itp. Jako dalsze zada­
nia przewiduje się realizację wymagań o p 1 w za­
kresie urbanistyki.

Władze policyjne w Tokio przy współpracy wy­
działu budownictwa miejskiego w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych oraz innych urzędów pod­
jęły starania, mające na celu zmianę istniejących 
przepisów budowlanych w tym sensie, aby we 
wszystkich większych domach handlowych i 
szkolnych, a przede wszystkim w nowowznoszo- 
nych budynkach, obowiązywał ustawowy przy­
mus budowy schronów.

Kierownicy cywilnych organizacyj obrony prze­
ciwlotniczej w Tokio postanowili jak najściślej 
współpracować w zakresie szkolenia ludności oraz 
przeprowadzania ćwiczeń opl .  Ze względu na 
specyficzne warunki mieszkaniowe w Japonii, tj. 
brak dużych domów czynszowych, będą organizo­
wane wśród ludności grupy złożone z 5 rodzin 
celem przeszkolenia w o p 1 g  i w  obronie prze­
ciwpożarowej.

NIEMCY
Czterolecie Związku Obrony Przeciwlot­
niczej.

W czerwcu r. b. odbył się w Berlinie uroczysty 
obchód czterolecia Związku Obrony Przeciwlotni­
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czej. Jak wynika z przemówienia, wygłoszonego 
podczas tej uroczystości przez ministra Góringa, 
Związek osiągnął w dotychczasowej swej dzia­
łalności potężne rezultaty: 12 .000.000 członków,
4.500.000 wyszkolonego personelu samoobrony,
28.000 instruktorów, 3.400 szkół opl .

Równocześnie min. Góring podał do wiadomo­
ści, że w Niemczech przystąpiono do masowej 
produkcji cywilnych masek przeciwgazowych.

Trzecie rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy opl ,
Reichsgesetzblatt cz. I, nr 58, 1937.

Wydane dn. 4.V.1937 r. trzecie rozporządzenie 
wykonawcze do ustawy o p l  zawiera przepisy, za­
braniające gromadzenia w częściach budynków, 
specjalnie narażonych na niebezpieczeństwo po­
żaru, wszelkiego rodzaju przedmiotów, zwiększa­
jących to niebezpieczeństwo lub utrudniających 
akcję przeci\Vpożarową podczas napadu lotni­
czego.

Postanowienia te obejmują:
1 ) wszystkie bez wyjątku budynki, znajdujące 

się w terenie zabudowanym systemem zwartym 
—- zamkniętym;

2 ) budynki wzniesione systemem zwartym —  
półotwartym, jeżeli:

a) grupy domów posiadają więcej niż 2 pełne 
piętra,

b) długość grup domów przekracza 75 m,
c) odstęp między grupami domów jest mniej­

szy niż 5 m;
3) budynki przy luźnej zabudowie, jeżeli cał­

kowita powierzchnia zabudowana przekracza 
1000 m 2;

4) inne budynki, W3kazane przez policję.
Rozporządzenie nie dotyczy małych osiedli oraz

domów wiejskich, budowanych wg systemu ma­
łych osiedli.

Jako części budynków szczególnie zagrożone 
niebezpieczeństwem pożaru w czasie napadu lot­
niczego, uważane są wszystkie pomieszczenia, 
przeznaczone do przechowywania, a więc: podda­
sza oraz pomieszczenia w budynkach gospodar­
czych (np. szopy, stajnie, warsztaty, pralnie, da­
chy ochronne itp.), jeżeli budynki te położone są 
w odległości mniejszej niż 5 m od okien domu, 
podlegającego przepisom o usuwaniu rupieci.

W  powyższych pomieszczeniach nie wolno gro­
madzić :

1 ) palnych i innych przedmiotów nieużytecz­
nych lub nie przedstawiających wartości,

2 ) przedmiotów, które będą używane dopiero po 
pewnym, dającym się określić czasie (po upływie 
roku), i które ułatwiają rozszerzanie się ognia 
lub utrudniają akcję przeciwpożarową,

3) przedmiotów użytecznych, które bez trudno­
ści mogą być przechowywane w innych, mniej za­
grożonych pomieszczeniach,

4) przedmiotów użytecznych, których w chwili 
ogłoszenia pogotowia o p l nie będzie można szyb­
ko usunąć.

Przedmioty nie objęte powyższym zakazem po­
winny być tak rozmieszczone, ażeby nie utrudnia­
ły akcji przeciwpożarowej.

Nad wprowadzeniem w życie niniejszego rozpo­
rządzenia czuwa policja, która w związku z tym 
upoważniona jest do wydawania nakazów, jak 
również wprowadzania wyjątków w przepisach 
tego rozporządzenia.

Wykonanie rozporządzenia w instytucjach pu­
blicznych reguluje minister lotnictwa w porozu­
mieniu z zainteresowanymi ministrami.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dn. 1 wrze­
śnia 1937 r.

WĘGRY 

Rozporządzenie o budowie schronów.
Dziennik Urzędowy nr 7000/37 opublikował roz­

porządzenie z dn. 22 czerwca w sprawie budow­
nictwa. przeciwlotniczego.

Część I  tego rozporządzenia zawiera ogólne po­
stanowienia, w myśl których nowowznoszone bu­
dynki o więcej niż 3 kondygnacjach albo o wy­
sokości ponad 16 m muszą posiadać konstrukcję 
szkieletową żelbetową lub ze stali. Ściany powin­
ny być wytrzymałe na podmuch 100 kg/m2. Wią­
zania dachowe w takich budynkach muszą być 
wykonane w żelbecie i pokryte materiałem ognio­
trwałym, zatwierdzonym przez nadzorcze organa 
budowlane. Górne stropy muszą być wytrzymałe 
na przebicie bomb zapalających.

Część I I  rozporządzenia nakłada obowiązek bu­
dowy schronów we wszystkich nowowznoszonych 
budynkach, przeznaczonych dla więcej niż 10 osób. 
Ściany zewnętrzne schronu powinny być wytrzy­
małe na podmuch 500 kg/m2.

Liga Obrony Przeciwlotniczej.
W  Budapeszcie rozpoczęto prace nad zorganizo­

waniem Ligi Obrony Przeciwlotniczej. Stowarzy­
szenie to o organizacji zbliżonej do Niemieckiego 
Związku Obrony Przeciwlotniczej rozpocznie już 
wkrótce swą działalność. Zadaniem Ligi będzie 
organizacja i szkolenie ludności oraz powołanie 
do życia biura porad technicznych w zakresie 
opl .  Obok bogatego materiału propagandowego 
przewidziane jest wydawanie czasopisma, poświę­
conego sprawom obrony przeciwlotniczej. Liga 
będzie podporządkowana Ministerstwu Spraw 
Wojskowych.
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T E C H N I K A  O B R O N Y

NIEMCY

Maska przeciwgazowa dla ludności 
cywilnej —  „VM 37“ .

Gasschutz u. Luftschutz nr 7, 1937.
Die Gasmaske nr 3, 1937.

W  wyniku długotrwałych doświadczeń i maso­
wych prób opracowano w Niemczech specjalny 
typ maski przeciwgazowej dla ludności cywilnej 
(rys. 8 ). Maska ta, zdaniem fachowców nie­
mieckich, spełnia całkowicie wszystkie warunki, 
jakim powinna odpowiadać maska przeciwgazo­
wa, przeznaczona dla szerokiego ogółu:

Rys. 8

—  chroni ona przed wszystkimi znanymi do­
tychczas gazami bojowymi w stężeniach prak­
tycznych,

— jest łatwa w dopasowaniu,
—  sposób użycia maski jest bardzo prosty i nie 

wymaga szkolenia,
—  cena maski jest przystępna dla każdego oby­

watela.
Maska „VM 37“ składa się z gumowej maski 

właściwej w kształcie hełmu oraz pochłaniacza 
(rys. 9). Część twarzowa maski zaopatrzona 
jest w podkładkę z tkaniny, która zapewnia do­
bre przyleganie maski do twarzy i zmniejsza

P R Z E C I W L O T N I C Z E J

przestrzeń szkodliwą. W  tej części maski znajdu­
ją się:

1 ) szybki okularowe z cellonu, zabezpieczone 
szybkami niepotniejącymi, które przylegają ściśle 
do szybek okularowych dzięki zastosowaniu spe­
cjalnego pierścienia;

2 ) zawór wydechowy typu pionowego;

6

Rys. 9
Części składowe maski „VM 37“ : 1. taśma nagło­
wia; 2. szybki okułarowe; 3. zawór wydechowy; Ą. 
nasada zaworu wydechowego; 5. gniazdo pochła­
niacza; a. szybka celłonowa; b. szybka niepotnie- 
jąca; c. pierścień zewnętrzny; d. pierścień wew­

nętrzny; f. maska właściwa.

Rys. 10
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3) gniazdo pochłaniacza z 
pierścieniem uszczelniającym i 
zaworem wdechowym (płytka 
gumowa).

W  tylnej części nagłowia 
maski właściwej znajduje się 
taśma, umożliwiająca dopaso­
wanie maski do każdego 
kształtu głowy. W  tym celu 
nagłowie posiada dwa guziki, 
a taśma -— 4 dziurki. Odpo­
wiednie zapięcie guzików daje 
3 różne długości taśmy (rys.
10).

Maska właściwa wykonywana 
jest w 3 rozmiarach (M, F i K 
—  męska, żeńska i dziecinna).
Masowe próby dopasowywania 
maski wykazały, że 3 rozmia­
ry maski, przy wykorzystaniu 
możliwości dodatkowego dopa­
sowania za pomocą taśmy na- Dzieci
głowią, całkowicie wystarczają.

Pochłaniacz wyróżnia się swym kształtem: 
przy małej wysokości posiada on bardzo duży 
przekrój. W  ten sposób osiągnięto wydatne 
zmniejszenie oporu pochłaniacza.

Maskę przechowuje się w tekturowym pudełku 
(rys. 11). W  czasie przechowywania pochłaniacz 
jest wykręcony, maska właściwa zostaje napięta

Rys. 11

Rys. 12
szkolne w maskach przeciwgazowych

na odpowiedniego kształtu płytkę tekturową, po­
chłaniacz znajduje się wewnątrz maski, a zawór 
wydechowy zabezpieczony jest osłonką tekturo­
wą.

Ludność będzie zaopatrzona w maski wg opra­
cowanego planu. W  pierwszym rzędzie maski o- 
trzymają mieszkańcy najbardziej zagrożonych 
miejscowości (Berlin, Hamburg). Maski będzie 
można nabywać w odpowiednio rozmieszczonych 
składach.

SOWIETY

Punkt zborny dla drużyny odkażającej.
E. Gurianow ■— Wiestnik Protiwowozdusznoj O- 
borony nr 5, 1931.

Punktem zbornym dla drużyny odkażającej au­
tor nazywa miejsce, w którym zbiera się na sy­
gnał alarmu drużyna odkażająca i z którego wy­
rusza ona do pracy w teren. Zdaniem autora, 
na punkt taki najbardziej nadaje się pomieszcze­
nie zakryte. Przy organizowaniu i urządzaniu 
punktu zbornego należy wykonać następujące ko­
lejne czynności:

1. Wyszukać i przygotować odpowiedni lokal.
2. Zaopatrzyć lokal w potrzebne instalacje i roz­

mieścić niezbędny inwentarz.
3. Zgromadzić odpowiedni sprzęt i przygoto­

wać go do pracy.
4. Opracować instrukcje, określające sposoby 

korzystania z punktu zbornego podczas pokoju i 
na wypadek wojny.

235



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

Pomieszczenie wybrane na punkt zborny po­
winno znajdować się w  pobliżu tego zakładu prze­
mysłowego, którego personel stanowi obsadę dru­
żyny odkażającej. Dla 1 drużyny potrzebny jest

Rys. 13
Rozmieszczenie inwentarza i sprzętu specjalnego 
w punkcie zbornym drużyny odkażającej: a. ław­
ki; b. koziołki do zdejmowania obuwia; c. krze­
sła; d. stół; e. zbiornik z wodą; f. okno; g. wejście 
główne; g i wejście zapasowe; h. skrzynia na 
drobny sprzęt; i. sprzęt specjalny drużyny; j. wor­
ki z piaskiem; l. pian obiektu; ł. stół komendanta; 
m. telefon; n. termometr; p. zegar; z. szafy do 

ubrań ochronnych.

lokal od 30— 35 m2, wysoki, z dwoma wyjściami i 
3— 4 oknami. Wybrany na ten cel lokal powinien 
być suchy, łatwy do ogrzewania i wentylacji i 
powinien być zaopatrzony w pewną ilość latarek 
elektrycznych.

Punkt taki (rys. 13) jest wyposażony w 11 
szafek dla tyluż kompletów ubrań ochronnych. 
Jedna z szafek oznaczona literą „K “ , jest szafką 
komendanta schronu. Przed szafkami ustawia się 
ławki z oznaczonymi 11 miejscami. Ławki te słu­
żą do ubierania się personelu drużyny.

Przed ławkami znajduje się 5 koziołków do 
zdejmowania butów. Ponadto w  pomieszczeniu 
takim powinny się znajdować: stół z krzesełka­
mi dla personelu drużyny; woda do picia; skrzy­
nia na drobne narzędzia; worki z piaskiem i ga­
śnica; stół, krzesełko, telefon; duży plan obiektu, 
termometr i zegar. Poza tym w lokalu takim wy­
znacza się specjalne miejsce, przeznaczone na 
przepisowy sprzęt odkażający. Miejsce to powin­
no być tak duże, ażeby drużyna mogła swobodnie 
stanąć dwójkami przy wyznaczonym sprzęcie. 
Okna powinny posiadać czarne zasłony do pracy 
podczas nocy.

W  ten sposób przygotowany punkt zborny dru­
żyny odkażającej zamyka się i opieczętowuje. 
Klucz od tego pomieszczenia podczas pokoju 
znajduje się w sztabie o p l  obiektu i może być

wydawany tylko dla przeprowadzania ćwiczeń z 
drużyną. W  okresie wojny pomieszczenie prze­
znaczone na punkt powinno posiadać 3 klucze, 
z których jeden jest u kierownika chemicznej ko­
mendy, drugi u komendanta drużyny odkażającej, 
a trzeci w pobliżu punktu zbornego, w miejscu 
znanym przez członków drużyny. Zerwanie pie­
czątki może nastąpić tylko w  wypadku sygnału 
alarmu opl .

Na końcu autor wspomina, że tego rodzaju or­
ganizacja punktu była stosowana podczas całego 
szeregu ćwiczeń i dała pomyślne wyniki.

Jak z tego widzimy, punkt zborny dla drużyny 
odkażającej nie jest punktem odkażającym (w 
naszym pojęciu), ponieważ nie posiada szeregu 
składowych elementów, wchodzących w  skład 
punktu.

SZWAJCARIA

Maska przeciwgazowa dla ludności 
cywilnej.
Protar nr 8, 1937.

W  czerwcu b. r. wydział o p l  przy Departamen­
cie Spraw Wojskowych zatwierdził maskę prze­
ciwgazową dla ludności cywilnej (Maska C) i

Rys. 1̂
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zezwolił na jej sprzedaż. Maska ta (rys. 15) skła­
da się z gumowej maski właściwej, pochłaniacza 
oraz puszki. W  metalowej części maski właściwej 
znajduje się zawór wydechowy, gniazdo pochła­
niacza i zawór wdechowy. Zawór wydechowy, u- 
mieszczony powyżej zaworu wdechowego, składa 
się z krążka mikowego oraz sprężynki docisko­
wej. Zawór wydechowy —  zwykłego typu, wyko­
nany jest z jednego krążka gumy.

W  masce zastosowano podwójne szybki okula­
rowe: zewnętrzne ze szkła specjalnego, wewnętrz­
ne, niepotniejące z celuloidu, pokrytego z jednej 
strony warstewką żelatyny. Wszystkie szybki są 
wymienne.

Nagłowie składa się z elastycznych taśm sprę­
żynowych, których długość można regulować. Po­
chłaniacz zawiera węgiel aktywowany oraz filtr 
przeciwdymowy.

Maska przechowywana jest w metalowej puszce.
Maski C produkuje firma „Fega“ w  Zurichu. 

System zaopatrzenia ludności oparty jes£ na 
sprzedaży masek przez upoważnione firmy, a prze­
de wszystkim przez Związek Aptekarzy. Cena 
maski wynosi 24 fr. Ażeby umożliwić niezamoż­
nej ludności w  miejscowościach najbardziej za­
grożonych zaopatrzenie się w maski, państwo 
przeznaczyło 1 milion franków.

D Z I A Ł  B U

NIEMCY 
Przepisy o budowie schronów.
Reichsgesetzblatt nr 58, 1937.

Dn. 4.V.1937 r. wydane zostało drugie rozporzą­
dzenie wykonawcze do ustawy opl .  Rozporządze­
nie to nakłada obowiązek budowy schronów w no- 
wowznoszonych budynkach oraz przy poważniej­
szych przeróbkach i rozbudowie istniejących bu­
dynków. Równocześnie ogłoszono przepisy wyko­
nawcze do tego rozporządzenia, zawierające dane 
o budowie schronów wewnątrz budynków. Prze­
pisy te podajemy w przekładzie.

Rozdział I. ■— Postanowienia ogólne.

1. Schrony należy budować na całym obszarze 
państwa.

2. Przepisy w  sprawie schronów, budowanych 
na zewnątrz budynków będą wydane osobno.

3. Schron powinien zabezpieczać przed skutka­
mi działania bomb burzących, szczególnie 
przed podmuchem lub działaniem ssącym, przed 
odłamkami bomb i gruzami, jak również przed 
bojowymi środkami chemicznymi.

Rys. 15
Części składowe maski C: 1. maska właściwa; 2.,
3. szybki okularowe; Jf. oprawa metalowa; 5. za­
wór wdechowy; 6. zawór wydechowy; 7. gwint 
połączenia pochłaniacza; 8. taśma czołowa; 9. ta­
śmy skroniowe; 10. taśma zapinkowa; 11. pochła­
niacz; 12. łącznik gwintowany; 13. pokrywka, za­
bezpieczająca pochłaniacz; llf. puszka; 15. taśma 
nośna; 16. pudełko w pokrywie puszki, w którym 
znajdują się zapaśowe szybki okularowe oraz opis 

sposobu użycia maski.

D O  W  L A N  Y

Rozdział II. —  A ) Rozplanowanie schronu.

Położenie.

4. Schron należy urządzać w kondygnacji piw­
nic we wszystkich tych wypadkach, kiedy piwni­
ce są przewidziane lub już istnieją. Schron powi­
nien być położony możliwie pod poziomem terenu 
(porów. pp. 39 i 40).

5. Jeśli brak przydatnych pomieszczeń piwnicz­
nych lub jeśliby ich przystosowanie wymagało 
stosunkowo dużych kosztów, schron może być w 
drodze wyjątku urządzony na parterze, szczegól­
nie w środkowych sieniach.

6. Nieprzydatne na schrony są pomieszczenia, 
w  których znajdują się kotły parowe, ogrzewal­
ne i inne pod ciśnieniem znajdujące się zbiorniki, 
silniki albo maszyny przemysłowe, jak również 
pomieszczenia, w których przechowuje się mate­
riały wybuchowe lub łatwo palne.

Wejście.

7. Ażeby z każdego miejsca budynku ułatwić 
odszukanie schronu w możliwie najkrótszym cza­
sie, wejście do schronu powinno znajdować się w
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pobliżu tych schodów, które przechodzą przez 
wszystkie piętra budynku.

B) Przeznaczenie poszczególnych pomieszczeń 
schronu.

8. Schron składa się z następujących pomiesz­
czeń: przedsionka, izby schronowej i ustępu.

Przedsionek.
9. Przedsionek znajduje się przed izbą schrono­

wą. Powinien on przy wchodzeniu i wychodzeniu 
ze schronu zapobiegać przedostaniu się do izby 
schronowej bojowych środków chemicznych. 
(Wyjątki porów, rozdz. V II).

Izba schronowa.
10. Izba schronowa jest miejscem przebywania 

chroniących się osób podczas ataku lotniczego.

Ustęp.
11. Wewnętrz schronu należy urządzić ustęp.

Pomieszczenia specjalne.
12. Przy większych urządzeniach schronowych 

z większą ilością izb schronowych, może być po­
żądane urządzenie pomieszczeń do przechowywa­
nia sprzętu, jak również pomieszczeń dla dozoru, 
pomieszczeń wypoczynkowych i dla służby sani­
tarnej.

C) Wielkości pomieszczeń.

Przedsionek.
13. Powierzchnia podłogi przedsionka nie po­

winna z reguły być mniejsza od 5 m2. Przy 
mniejszych schronach (poniżej 20 osób), może 
wystarczyć powierzchnia 3 m2. Najmniejsza sze­
rokość przedsionka powinna wynosić przynaj­
mniej 1.50 m.

14. Przedsionek może służyć jako dojście do kil­
ku izb schronowych. W  większych schronach, 
składających się z kilku izb schronowych, może 
być przewidziane kilka oddzielnych przedsion­
ków. Dojście do izby schronowej można urządzić 
również przez inną izbę schronową, a nie bezpo­
średnio z przedsionka.

Izba schronowa.
15. Pojedyncza izba schronowa nie powinna w 

ogóle mieścić więcej niż 50 osób. Większa ilość 
mniejszych izb schronowych jest korzystniejsza 
niż mała ilość większych.

16. Na każdą osobę w schronie powinno być 
przewidziane 3 m3 powietrza. W  razie zastosowa­
nia wentylacji objętość powietrza może być zre­
dukowana do 1 m3 na osobę, przy zachowaniu 
warunku, aby na każdą osobę przypadało naj­
mniej 0,6 m2 powierzchni.

17. Izby schronowe powinny być tak obliczone, 
ażeby wszyscy ludzie mieszkający i pracujący w 
budynku mogli być w nim pomieszczeni w razie 
alarmu lotniczego. W  budynkach, w których pra­
cuje się na kilka zmian, izby schronowe powinny 
być tak obliczone, aby mogły przyjąć w całości 
największą liczbę obecnych w  czasie zmiany pra­
cowników.

W  budynkach o dużej frekwencji publiczności 
należy urządzić izby schronowe również dla przej­
ściowo znajdujących się osób. Za podstawę obli­
czenia tych izb należy przyjąć nie najwyższą, 
lecz średnią frekwencję publiczności.

Ustępy.
18. Należy przewidywać 1 ustęp na 20 osób. W  

większych schronach można liczyć 30 osób na 1 
ustęp.

19. Ustępy muszą być dostępne z izby schrono­
wej. Przed ustępem pożądane jest urządzenie ma­
łego przedsionka.

20. Ścianki działowe między izbą schronową i 
ustępem powinny być doprowadzone aż do stropu 
schronowego.

Pomieszczenia specjalne.
21. Wielkość i urządzenie ewentualnie koniecz­

nych pomieszczeń na sprzęt, pomieszczeń dla do­
zoru, wypoczynkowych i dla służby sanitarnej są 
uzależnione od warunków miejscowych i od szcze­
gólnych potrzeb danej budowli. Dojścia do tych 
pomieszczeń nie powinny, o ile to jest możliwe, 
prowadzić przez izby schronowe i przedsionek.

I) )  Rozplanowanie i wielkość otworów ściennych

Drzwi.
22. Otwory drzwiowe powinny mieć takie wy­

miary w świetle, aby mogły być wstawione znor­
malizowane zamknięcia (D IN  Vornorm 4104, 
ark. 1 i 2 );

23. Otwory drzwiowe muszą być zaopatrzone w 
próg gazoszczelny o wysokości 10 cm. Wysokość 
światła drzwi rozpoczyna się powyżej tego pro­
gu. Przy większych schronach (ponad 50 osób) 
otwory drzwiowe (wejściowe, przedsionka i mię­
dzy izbami schronowymi) nie powinny leżeć w 
jednym rzędzie.

24. Wszystkie drzwi muszą być otwierane w 
kierunku wyjścia, tj. na zewnątrz.

Okna.
25. Otwory okienne powinny mieć takie wy­

miary w świetle, aby mogły być zastosowane 
znormalizowane zamknięcia (D IN  Vornorm 4104, 
ark. 1 i 2 ).

26. Schrony powinny mieć tyle okien, ile ich 
potrzeba do szybkiego przewietrzenia schronów.
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Wyjścia zapasowe.
27. Każda izba schronowa musi mieć oprócz 

dojścia (przedsionek) przynajmniej jedno wyj­
ście zapasowe. Przystosowane jako wyjścia zapa­
sowe —  drzwi, następnie okna, czy też studzienki 
okienne użyte jako wyłazy, powinny mieć takie 
wymiary, aby mogły być do nich zastosowane 
znormalizowane zamknięcia (D. I. N. Vornorm 
4104, ark. 1 i 2). Wyjścia zapasowe muszą znaj­
dować się w możliwie dużej odległości od dojścia, 
aby uniknąć ewentualności zasypania obu wyjść. 
Wyjścia zapasowe mogą też prowadzić przez bez­
pośrednio sąsiadujące izby schronowe lub przez 
sąsiednie pomieszczenie, o ile z tych ostatnich 
jest możliwość szybkiego wydostania się na zew­
nątrz.

Rozdział III. —• Konstrukcje.

A ) Stropy.

Obciążenia.
28. (1) Strop nad całym schronem musi wy­

trzymywać oprócz własnego ciężaru i obciążenia 
użytkowego, uwarunkowanego przeznaczeniem 
budynku, działanie dynamiczne i obciążenie sta­
tyczne gruzów.

(2) Ponieważ obciążenia od gruzów, występują­
ce w  rzeczywistości, nie mogą być dokładnie o- 
kreślone, należy przy obliczeniach przyjmować 
zastępcze obciążenia gruzem.

29. Dla budynków piętrowych o konstrukcji 
nośnych ścian, zastępcze obciążenie gruzem wy­
nosi:

1000 kg/m2 przy budynkach do 2 pełnych kon­
dygnacji,

1500 kg/m2 przy budynkach do 4 pełnych kon­
dygnacji,

2000 kg/m2 przy budynkach ponad 4 kondy­
gnacje.

(Wyjątki —  patrz rozdz. V II).
30. Podane wartości odnoszą się do budynków, 

w których obciążenie użytkowe stropów piętro­
wych wynosi do 500 kg/m2. Przy większym ob­
ciążeniu stropów piętrowych należy powiększyć 
zastępcze obciążenie gruzem o nadwyżkę prze­
ciętnego obciążenia ponad 500 kg/m2. Dla oblicze­
nia przeciętnego obciążenia dzieli się sumę obcią­
żenia wszystkich stropów nad pełnymi piętrami 
przez ilość stropów. Stropu nad schronem nie 
włącza się do obliczeń.

31. Jeśli powstanie obciążenia gruzem w poda­
nych wyżej wysokościach wydaje się niemożliwe 
dla poszczególnych rodzajów konstrukcyj (np. 
w budynkach szkieletowych —  stalowych lub żel­
betowych), to obciążenie gruzem bez względu na

ilość pełnych kondygnacyj może być zredukowa­
ne do 1000 kg/m2.

Umocowanie stropów.

32. W  budynkach nowowznoszonych o 3 i wię­
cej kondygnacjach, strop nad schronem musi być 
tak związany ze ścianami obejmującymi schron 
za pomocą kotwi, bolców i czopów, aby mógł 
przejąć siłę poziomą 1500 kg na 1 m bieżący 
ścian. Długość kotwi, bolców i czopów powinna 
wynosić co najmniej 30-krotny, najmniejszy wy­
miar ich przekroju, przy czym należy je obmuro­
wać na zaprawie wapienno-cementowej lub wa- 
pienno-hydraulicznej. W  połączeniu tym napręże­
nie żelaza budowlanego na ścinanie nie powinno 
przekroczyć 500 kg/cm2.

33. Strop powinien leżeć na okalających ścia­
nach co najmniej na szerokości 38 cm, a przy 
słabszych ścianach na ich całej szerokości. Strop 
nad schronem o ile możliwe nie powinien być 
związany ze stropami sąsiednimi.

Konstrukcja stropów.

34. Stropy nad schronami muszą być wykony­
wane jako masywne, o grubości co najmniej 15 
cm dla elementów nośnych.

35. Najlepsze gospodarczo rozwiązanie stropów 
schronowych daje się uzyskać przez zmniejszenie 
nośnej długości belek stropowych przy zastoso­
waniu podciągów i podpór.

Gazoszczelność.

36. Stropy masywne są gazoszczelne, jeśli nie 
mają przelotowych szczelin i rys. W  wypadkach 
wątpliwych szczelność stropu może być osiągnię­
ta przez odpowiednio grube otynkowanie od 
spodu.

B) Ściany.

Obciążenie.

37. Przy obliczaniu ścian nośnych, murów fun­
damentowych i podpór, jeśli te nośne elementy 
budowlane są obciążone przez wszystkie piętra, 
wystarcza uwzględnić w rachunku ciężar własny 
i obciążenie użytkowe stropu. Jeśli nośne elemen­
ty budowlane, np. podpory, słupy, są obciążone 
tylko przez strop schronowy, należy uwzględnić 
w obliczeniu również zastępczy ciężar gruzów.

Wykonanie ścian.

38. Do murów ceglanych mogą być użyte cegły 
wyłącznie pierwszego gatunku, o wytrzymałości 
na ściskanie minim. 150 kg/cm2. Mur należy wy­
konywać na pełne spoiny tak czołowe, jak i leżą­
ce. Należy stosować jedynie zaprawę wapienno- 
cementową.

239



P R Z  E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

Ściany okalające.
39. Jeśli schron wystaje ponad poziom terenu 

do 1 m, to okalające ściany muszą posiadać na­
stępujące grubości minimalne:

Mur z cegły na zaprawie wapienno-cementowej 
albo na zaprawie z wapna hydraulicznego —  
38 cm.

Mur z betonu ubijanego przy 200 kg cementu 
na 1 m3 gotowego betonu —  40 cm.

Mur żelbetowy z uzbrojeniem, wynikającym z o- 
bliczenia statycznego, i głównym uzbrojeniem nie 
mniejszym od 0,5% powierzchni przekroju beto­
nu oraz przy 300 kg betonu na 1 m3 gotowego 
betonu wg DIN 1045 —  30 cm.

Mur z kamienia łamanego. Należy dobrać gru­
bość ściany, odpowiadającą wytrzymałości muru 
ceglanego grubości 51 cm.

Przy przeróbkach i rozbudowach mogą być do­
puszczone jako ściany okalające •— mury z cegły 
na zwyczajnej zaprawie przy grubości 51 cm. W  
budynkach do 2 kondygnacji oraz przy zabudo­
wie luźnej, jako ściany okalające mogą być do­
puszczone mury grubości 38 cm z cegły na zwy­
czajnej zaprawie.

40. Gdy schron wystaje ponad poziom terenu 
więcej niż na 1 m, to minimalna grubość ścian 
okalających musi być następująca:

Mur z cegły na zaprawie wapienno-cementowej 
albo na zaprawie wapienno-hydraulicznej — 
51 cm.

Mur z betonu ubijanego (wykonanie jak w p. 
39) —  50 cm.

Mur z żelbetu (jak w p. 39) —  40 cm.
Mur z kamienia łamanego. Należy dobrać gru­

bości ścian, odpowiadające wytrzymałości muru 
ceglanego grubości 64 cm.

ściany między izbowe.
41. ściany międzyizbowe wewnątrz schronu po­

winny posiadać następujące grubości minimalne:
Mur z cegły — 38 cm.
Mur z betonu ubijanego (wykonanie jak w p. 

39) —  30 cm.
Mur z żelbetu (wykonanie jak w p. 39)— 15 cm.
Przy przeróbkach i rozbudowach mogą być do­

puszczone istniejące mury z cegły albo z betonu 
ubijanego o grubości 25 cm.

Ścianki działowe.
42. Ścianki działowe pomieszczeń ustępowych, 

dla sprzętu itp. mogą być wykonane o dowolnej 
grubości.

Gazoszczelność.

43. ściany okalające i międzyizbowe w wyżej 
podanych grubościach są gazoszczelne, jeżeli są 
dobrze związane ze stropem i podłogą, wymuro­
wane na pełne spoiny i nie posiadają rys.

Rozdział IV. —  Wyposażenie.

A ) Zamknięcia schronowe.

44. Zamknięcia w schronie —  drzwi, zasłony o- 
kienne, zamknięcia wyjść wyłazowych, otworów 
kominowych i inne —  muszą odpowiadać ustalo­
nym normom (D IN  Vornorm 4104 ark. 1 i 2).

45. Wszystkie otwory w ścianach zewnętrznych 
powinny być zamknięte gazoszczelnymi zamknię­
ciami, a jeśli mogą być narażone na działanie od­
łamków —  także zamknięciami przeciwodłamko- 
wymi.

Zabezpieczenia przeciwodłamkowe.

46. Do zabezpieczeń przeciwodłamkowych na­
daje się najlepiej blacha stalowa. Przeciwodłam­
kowe zasłony na okna i wyjścia zapasowe należy 
umieszczać na zewnętrznej stronie ścian okalają­
cych.

Gazoszczelność.

47. Wszystkie drzwi zewnętrzne oraz drzwi 
między 'izbą schronową a przedsionkiem powinny 
być wykonane i utrzymywane jako gazoszczelne.

48. Otwory okienne i zapasowe mogą być za­
bezpieczone przeciw bojowym środkom chemicz­
nym tak przez gazoszczelne wykonanie zasłon, 
jak i przez osobne gazoszczelne zasłony po wew­
nętrznej stronie okalających ścian. Gazoszczelne 
zasłony na wewnętrznej stronie ścian dają lep­
szą możliwość naprawy uszczelnienia w każdym 
czasie.

Inne otwory w ścianach.

49. Należy unikać w ścianach wszelkich otwo­
rów, które nie są bezwarunkowo konieczne. W  
istniejących już budynkach należy zamurować 
wszystkie zbyteczne otwory w  ścianach schrono­
wych. Jeśli kominowych drzwiczek wycierowych 
lub innych otworów nie można przenieść ze schro­
nu, to należy je szczelnie zamknąć.

(d. c. n.)
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D Z I A Ł  L E K A R S K I

Dr K. Grzeżułko: O wpływie gazów spali­
nowych na lotnika.
Lek. Wojsk. N r  11, 1936.

Autor podaje na wstępie znane już własności 
toksyczne tlenku węgla, stężenia toksyczne, me­
chanizm działania tlenku węgla na organizm 
ludzki, w szczególności na układ nerwowy, drogą 
pośrednią lub bezpośrednią. Przytacza badania 
Loevy‘ego, oparte zresztą również na znanych fak­
tach, że w miarę zmniejszania się zawartości tle­
nu w powietrzu, toksyczny wpływ tlenku węgla 
na organizm wzrasta, wskutek czego lot na apa­
racie o źle wyregulowanym silniku jest bardzo 
niebezpieczny. Autor podkreśla, że lekkie formy 
zatrucia lotników tlenkiem węgla są często spo­
tykane. Po kilku godzinach lotu pilot, szczegól­
nie instruktor siedzący na drugim miejscu w ma­
szynie szkolnej, ma twarz silnie zakopconą sadzą, 
co świadczy o tym, że oddycha powietrzem za­
nieczyszczonym silnie przez spaliny motoru. Nie 
tylko długi okres czasu latania naraża szczegól­
nie instruktora na działanie tlenku węgla, ale 
również i to, że instruktorzy latają na krótkie o- 
krążenia, co powoduje stałą zmianę pracy silni­
ka. Przy nagłej zmianie dopływu mieszanki wy­
buchowej do cylindrów następuje chwilowo złe 
spalanie tej mieszanki i spaliny zawierają siłą 
rzeczy więcej tlenku węgla. Instruktor startuje i 
ląduje 60 do 80 razy dziennie, jest więc bardziej 
narażony na działanie tlenku węgla. Dlatego in­
struktorzy skarżą się często na oszołomienie i bó­
le głowy. Autor wymienia kilka zaobserwowa­
nych przez siebie wypadków zatrucia personelu 
latającego tlenkiem węgla:

Instruktor pilot popełnia kardynalny błąd w pi­
lotażu, zakończony korkociągiem i śmiercią jego 
i ucznia. Przypuszczalna przyczyna: oszołomienie 
tlenkowęglowe. Wymieniony instruktor wykonał 
w tym dniu 66 lotów, w czasie 5 godz. 17 min.

Instruktor pilot dopuszcza na skręcie do utraty 
szybkości, samolot wpada w korkociąg i pociąga 
za sobą śmierć ucznia i instruktora. Przypusz­
czalna przyczyna: oszołomienie tlenkowęglowe.
Wymieniony instruktor wykonał w tym dniu 26 
lotów w czasie 3 godz. 9 min.

Następnie autor opisuje 6 dalszych wypadków 
zatrucia tlenkiem węgla i popełniane w związku 
z tym błędy w pilotażu, na szczęście zakończone 
dość szczęśliwie. Ponieważ zatrucia te i wypadki 
zdarzały się zazwyczaj pod koniec dnia, po więk­
szej ilości lotów, autor jest skłonny uważać tle­
nek węgla za przyczynę.

Autor dodaje swoje spostrzeżenia, dotyczące 
objawów chronicznego zatrucia tlenkiem węgla u 
starych pilotów. Zatrucia te obejmują przede 
wszystkim system nerwowy.

Wreszcie autor uważa za stosowne przeprowa­
dzenie odpowiednich badań powietrza, otaczają­
cego załogę samolotu, aby przekonać się, że istot­
nie lotnicy są narażeni na działanie tlenku węgla. 
Wówczas zagadnienie to przestanie być hipote­
zą, a zostanie należycie wyjaśnione.

Autor jest zbyt ostrożny w ocenie wyżej wy­
mienionych faktów, które mówią same za siebie. 
Zaznaczyć należy, że zagadnienie powyższe od 
dawna już przestało być hipotezą, gdyż w kabinie 
pilota samolotu pościgowego stwierdzono wielo­
krotnie w czasie lotu 0,02% tlenku węgla. (Patrz 
Krzewiński: Toksykologia tlenku węgla). Ostat­
nio kwestia tlenku węgla w spalinach motoro­
wych weszła nareszcie w Stanach Zjednoczonych 
A. P. i w Niemczech na właściwe tory.

Drugow Ju. W.: Leczenie termo-parafino- 
we iperytowych oparzeń skóry.
Woj. San. D. N r  5, 1935.

Autor opisuje technikę leczenia oparzeń para­
finą. Twardą parafinę, względnie preparaty na 
niej oparte topi się i rozpyla na miejscu oparzo­
nym. Tężejąca parafina tworzy błonkę, która nie 
przylepia się do rany i pozwala na łatwą zmianę 
opatrunku bez uszkodzenia powstającej ziarniny. 
Leczenie parafinowe, zdaniem autora, ma nastę­
pujące zalety: unieruchamia miejsce oparzone i 
dzięki temu zmniejsza ból; działa bakteriobójczo; 
ściągająca się parafina zmniejsza przestrzeń o- 
parzoną, co powoduje tworzenie się delikatnego 
rąbka dokoła uszkodzenia i przyśpiesza proces 
gojenia się. Jednak opinie o działaniu opatrun­
ków parafinowych na oparzenia iperytowe są po­
dzielone. Istnieją nawet takie zdania, że opatru­
nek parafinowy działa niekorzystnie i powoduje 
łatwiejsze powstawanie powikłań, ponieważ pod 
błonką parafinową mnożą się bakterie. Dodawa­
nie pewnych środków chemicznych do parafiny 
ma być podobno bezskuteczne, proponowano więc 
wprowadzenie tych środków pod błonkę parafi­
nową.

Zdaniem autora, stosowanie opatrunków parafi­
nowych wskazane jest w następujących wypad­
kach; 1 ) gdy rany iperytowe są umiejscowione 
na dolnych kończynach i mają wiotkie brzegi; 2) 
gdy rany są pojedyncze, nie rozlane i obrzęk u- 
stąpił; 3) aby uchronić miejsce oparzone od sty­
kania się z ubraniem.
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Za najbardziej odpowiedni okres nałożenia opa­
trunku uważa autor początek tworzenia się ziar­
niny. Opatrunki nakłada się na 20 minut do 2 
godzin, przy czym należy je często zmieniać, aby 
utrzymać ciepło jak najdłużej na ranie. W  tym 
wypadku, gdy chodzi tylko o ochronę rany przed 
otarciem, nakłada się opatrunek na przeciąg 24, 
a nawet 48 godzin. Zdaniem autora, wszelkie pre­
paraty przeznaczone do tego celu i oparte na pa­
rafinie powinny mieć następujące właściwości: 
temperatura 48° do 53° C; parafina musi być do­
brej jakości i powinna być elastyczna, aby nie 
pryskała na skórze, musi być przy tym jednak 
odpowiednio twarda i przylepiać się dobrze do 
skóry. Autor podaje kilka przepisów na prepara­
ty parafinowe: np. parafiny stałej 110 z dodat­
kiem parafiny płynnej 5; albo parafiny stałej 110 
z dodatkiem oliwy jadalnej 11. Można również 
dodać oleju kakaowego w stosunku następują­
cym: parafiny stałej 110 i oleju kakaowego 1 1 .

Autor poleca jako opatrunki znieczulające: 
chloreton 1 .200—-1 .000, ortoform, rozpuszczony 
poprzednio w alkoholu, lub mentol 1 :10. Jako 
środki antyseptyczne: olejek eukaliptusowy 2%, 
rezorcynę 1 % itd.

H. T. Berwald: Zatrucie tlenkiem węgla.

The Milit. Surg. nr 5, 1936.

Z obliczeń własnych autora wynika, że w  Sta­
nach Zjednoczonych A. P. zatruwa się śmiertel­
nie tlenkiem węgla około 25.000 ludzi rocznie, a 
więc ilość bardzo poważna. Autor rozpoczyna 
swoją pracę od chemii i toksykologii tlenku wę­
gla, poruszając zresztą rzeczy znane, przechodzi 
następnie do właściwych zatruć, warunków w ja­
kich one powstają i obliczania stężeń tlenku wę­
gla w  czołgach, samochodach, garażach, samolo­
tach i ulicach wielkich miast. Praca motoru w 
zamkniętym małym garażu po 5 minutach może 
wysycić powietrze do 0.25% tlenku węgla, a stę­
żenie to stanowi jiuż dawkę silnie i szybko tru­
jącą, a nawet śmiertelną dla szofera. W kabinach 
samolotów znajduje się również duży procent 
tlenku węgla, od 0.0025 do 0.02%. Zależy to w 
dużym stopniu od urządzenia rur wydechowych 
motoru lotniczego.

Autor przechodzi następnie do objawów zatru­
cia tlenkiem węgla i związanych z tym zmian 
anatomo-patologicznych w organizmie. Autor po­
święca szczególną uwagę zmianom w centralnym 
układzie nerwowym, które tłumaczą nam pow­
stawanie zaburzeń psychicznych u zatrutych w o- 
kresie ostrym lub w czasie zdrowienia.

Gettler i Mattice stwierdzili u mieszkańców wsi 
prawie 1% tlenku węgla w  krwi. U mieszkań­
ców Nowego Jorku procent ten wzrasta od 1 do
4. U osób pracujących w  garażach samochodo­
wych procent ten wynosił 8 do 12. Ludzie ci ro­
bili wrażenie zmęczonych i chorych, twarz mieli 
bladą i narzekali na jakieś bliżej nieokreślone 
przypadłości ze strony przewodu pokarmowego.

Haggard i Henderson obliczają toksyczne stęże­
nie tlenku węgla w atmosferze w ten sposób, że 
mnożą czas przebywania w tej atmosferze, obli­
czony w godzinach, przez ilość tlenku węgla na
10.000 części powietrza. Jeżeli wynik obliczenia 
nie jest wyższy od 3, nie dochodzi do widocznego 
zatrucia. Przy 6 człowiek czuje się już źle, przy 
9 pojawia się ból głowy i mdłości, a przy 15 ist­
nieje już możliwość nawet śmiertelnego zatrucia.

W samochodach o złej wentylacji, pasażerowie 
mogą się zatruć w różnym stopniu, wśród obja­
wów takich, jak opasujący ból głowy, jakby od 
ucisku pod opaską, szum w uszach, ciemnienie i 
migotanie przed oczyma i osłabienie wzroku. Przy 
silnym stopniu zanieczyszczenia wnętrza samo­
chodu tlenkiem węgla, może dojść nawet do 
śmiertelnego zatrucia. Przewlekłe zatrucie tlen­
kiem węgla może doprowadzić do różnych scho­
rzeń nerwowych, utraty pamięci, osłabienia mięś­
ni, neurastenii, osłabienia wzroku a nawet oślep­
nięcia trwałego. Objawy zatrucia tlenkiem węgla 
stają się widoczne dopiero przy nasyceniu krwi 
tym gazem do 15%. Przy 20 do 30% nasycenia 
pojawia się ból głowy i tętnienie w skroniach. 
Przy 30 do 50% ból głowy potęguje się bardzo 
silnie, pojawia się szum w uszach, osłabienie 
wzroku, mdłości, wymioty i utrata przytomności. 
Przy 50 do 60% pojawia się głęboka utrata przy­
tomności, drgawki i przerywany oddech. Przy 60 
do 70% zazwyczaj następuje śmierć, a przy 70 
do 80% śmierć następuje zawsze. Po ciężkich 
zatruciach prawie w 70% wypadków pojawia się 
cukromocz.

Autor opisuje ciekawy wypadek zatrucia lot­
nika tlenkiem węgla. W  czasie lotu gazy spali­
nowe dostawały się do kabiny lotnika przez o- 
twarte okno. Lotnik poczuł się niedobrze i w o- 
statniej chwili wylądował, a po wylądowaniu zna­
leziono go nieprzytomnego w kabinie.

Autor przechodzi do metod ratowniczych i po­
leca przede wszystkim podawanie tlenu z dodat­
kiem 10% dwutlenku węgla. Odrzuca natomiast 
zastrzyki błękitu metylenowego, uważając je za 
szkodliwe, ponieważ zmniejszają zdolność po­
chłaniania tlenu przez krew, powodując powsta­
wanie w krwi methemoglobiny.
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Feron: Chemiczne środki walki a obrona 
przeciwgazowa.
Buli. belg. d. Sc. milit. N r 5, 1937.

Na wstępie autor przeciwstawia się ogólnie pa­
nującej opinii o szczególnej szkodliwości broni 
chemicznej i stoi na stanowisku, że należy za­
przestać uważać tę broń za najbardziej morder­
czą. Według zestawienia autora, tzw. przez 
niego „latające żelazo" pociągnęło za sobą dzie­
sięć razy więcej ofiar śmiertelnych, niż gazy.

Czasopisma i
Gen. E. B. ASHMORE: OBRONA PRZECIW ­
LOTNICZA. Nakładem Zarządu Głównego LOPP. 
Warszawa 1937 r. Tłumaczenie z angielskiego 
ppłk. dypl. pilota Mariana Romeyki, str. 191, ce­
na 4 zł.

Książka gen. E. B. Ashmore jest bardzo boga­
tym żbiorem wiadomości i doświadczeń o p l  z o- 
kresu wielkiej wojny. Książka ta jest do pewnego 
stopnia unikatem, ponieważ autor, jako dowódca 
o p 1 na najwyższym szczeblu w czasie wojny i 
podczas pokoju, osobiście przeżywał opisywane 
zdarzenia. Ta okoliczność bezwzględnie podnosi 
wartość pracy i tym cenniejszą staje się ona 
w tłumaczeniu polskim, bo dotychczas nie mie­
liśmy w tej dziedzinie własnych doświadczeń i 
spostrzeżeń. Chociaż tyle lat już minęło od opi­
sywanych wypadków i chociaż sam podręcznik 
posiada dlzisiaj raczej wartość historyczną —  to 
jednak wiele logicznie wysnutych przez gen. Ash­
more wniosków jest nadal aktualnych. Z tych 
właśnie względów tłumaczenie tej pracy powinno 
się znaleźć w rękach każdego, kogo interesuje za­
gadnienie o p l  kraju, ponieważ podręcznik ten 
daje właściwy rzut oka na powstawanie organi­
zacji o p l  w  warunkach trudnych, bo podczas 
działań wojennych.

Treść:
Słowo wstępne od tłumacza, w  którym ppłk. 

dypl. pilot Romeyko podkreśla bardzo dużo cie­
kawych momentów w pracy gen. Ashmore, a m. 
in. wskazuje na ogólne zasady organizacji opl ,  
które do obecnej chwili pozostały prawie niezmie­
nione. Zwiększyły się natomiast i znacznie obo­
strzyły wymagania o p l  wskutek szybkiego roz­
woju techniki.

Krótka przedmowa autora.
Rozdział I  pt. „Aż do końca r. 1915. Postępy

Następnie, trwałe uszkodzenia, pociągające za so­
bą inwalidztwo, prawie nie są spotykane po za­
truciu gazami bojowymi. Zdaniem autora, spośród 
gazów bojowych używanych dziś w postaci gazo­
wej pozostał tylko fosgen, inne zaś gazy są uży­
wane w postaci stałej lub płynnej. Autor dzieli 
gazy bojowe na trzy grupy wg syst. Dautreban- 
da: 1 ) trucizny oddechowe, które działają na dro­
gi oddechowe bezpośrednio; 2 ) trucizny oddecho­
we, które działają na krew; 3) trucizny oddecho­
we, które działają na tkankę.

wydawnictwa
sterowców". Autor wykazuje tutaj błąd popełnia­
ny przez Anglię, która niedoceniała przedwojen­
nych niemieckich prób ze sterowcami i nie była 
przygotowana do obrony, co fatalnie odbiło się na 
całym kraju, a szczególnie na Londynie.

Rozdział I I  pt. „1916. Klęska sterowców". Roz­
dział ten zawiera szereg przykładów nieudanych 
nalotów niemieckich sterowców na Anglię w  o- 
kresie, kiedy Anglia już zorganizowała właści­
wą opl .

Rozdział I I I  zawiera opis udanych dziennych 
nalotów.

Rozdział IV  podaje organizację odcinka o p 1 
Londynu (L. A. D. A .).

W  rozdziale V autor opisuje wypadki bombar­
dowania nocnego z samolotów w 1917 r.

Rozdział V I zawiera opisy nalotów w końcu 
1917 r. i reorganizację służby dozorowania.

Rozdział V II pt. „Koniec samolotów 1918 r.“ , 
w którym autor wskazuje na trudności, z jakimi 
spotykały się samoloty niemieckie w okresie wła­
ściwie zorganizowanej opl .  Wiele nalotów było 
nieudanych.

Rozdział V III pt. „Do zawieszenia broni" poda­
je skuteczne współdziałanie o p l  reflektorów z 
lotnictwem myśliwskim.

Rozdział IX  „Po zawieszeniu broni", w którym 
autor udowadnia konieczność utrzymania o p 1 
podczas pokoju.

Rozdział X, bodaj najbardziej aktualny, ponie­
waż zawiera rozwój organizacji o p l  Wielkiej 
Brytanii w  okrasie powojennym.

Rozdział X I i ostatni pt. „Teraźniejszość i przy­
szłość" autor kończy bardzo wymownym zda­
niem: „Jeżeli utrzymamy skuteczną obronę prze­
ciwlotniczą, możemy nigdy nie być napadani".
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Ponadto podręcznik zawiera zestawienie napa­
dów powietrznych na Anglię. W  zestawieniu tym 
możemy porównać poniesione przez Anglię straty 
w stosunku do ilości i jakości wprowadzonych 
środków obrony.

Inż. KAZIMIERZ BIESIEKIERSKI: PODRĘCZ­
N IK  BUDOW NICTW A PRZECIWLOTNCZEGO. 
—  Nakładem Zarządu Głównego LOPP. •— War­
szawa 1937 r., str. 248, 119 rys. i 7 tablic.

Ukazanie się tej pracy zapełnia wielką lukę 
w polskim piśmiennictwie, poświęconym spra­
wom obrony przeciwlotniczej. Krok naprzód, ja­
kim bezsprzecznie jest ukazanie się książki inż. 
K. Biesiekierskiego, jest dla nas tym cenniejszy, 
że stanowi nasz własny dorobek w znacznej czę­
ści oparty na własnych doświadczeniach autora. 
Cel „stworzenia podręcznika uniwersalnego dla 
potrzeb inżynierów, techników, kursów instruk­
torskich LOPP i wszystkich interesujących się 
tym zagadnieniem" skłoni! autora do nadania 
pracy charakteru przystępnego. Mimo to wszyst­
kie zagadnienia, związane z budownictwem prze­
ciwlotniczym, autor opracował wyczerpująco da­
jąc konkretne przykłady obliczeń jako wzory 
przy projektowaniu, co łącznie z dużą ilością ry­
sunków i tablic stwarza podręcznik istotnie uni­
wersalny.

Układ materiału dostosował autor do charakte­
ru podręcznika, rozwijając tematy w takiej kolej­
ności, w jakiej będzie je opracowywał każdy pro­
jektujący.

W  wiadomościach wstępnych autor ogólnie o- 
mówił działanie środków używanych do napadów 
lotniczych, środki zabezpieczające i podał ogólne 
wskazówki projektowania nowych budowli dosto­
sowanych do nowoczesnych wymagań opl .

W  rozdziale I  podano zabezpieczenie przed 
bombami zapalającymi.

Rozdział I I  zawiera dokładne omówienie zabez­
pieczenia budowli i jej elementów (fundamentów, 
ścian, stropów, drzwi, okien) przed podmuchem, 
odłamkami, wstrząsem i działaniem minowym 
bomb burzących.

Rozdział I I I  obejmuje zabezpieczenie od bezpo­
średniego działania bomb burzących. Autor poda­
je tutaj opis i charakterystykę schronów wytrzy­
małych 2 stopnia. W  związku z wytrzymałością 
stropów schronowych przytoczył autor szereg 
rozważań teoretycznych, opracowanych przez 
różnych autorów. Ta część pracy stanowi wyciąg 
encyklopedyczny z zakresu badań nad działaniem 
bomb i obliczania na tej podstawie grubości stro­
pów.

Rozdział IV  zasługuje na szczególną uwagę ze 
względu na obszerne omówienie zasad wymiany

powietrza w schronach, instalacji wentylacyjnej, 
zasad obliczania instalacji i jej elementów, 
uszczelniania oraz ze względu na przytoczone 2 
przykłady obliczenia instalacji wentylacyjnej w 
schronie. Obecna literatura, oprócz ogólnych urzę­
dowych norm i przepisów, nie posiada specjalne­
go podręcznika, zawierającego materiały o wen­
tylacji schronów. Podanie więc przez autora syn­
tezy dotychczasowych prób w dziedzinie wentyla­
cji, przeprowadzenie selekcji tego materiału, o- 
partej na doświadczeniach, należy uznać za nie­
wątpliwą zasługę autora. Treść tego rozdziału zo­
stała uzupełniona licznymi rysunkami.

W  rozdziale V, traktującym o instalacjach we­
wnętrznych schronu, zostały omówione zasady o- 
grzewania, oświetlenia, zaopatrzenia w wodę, za­
bezpieczenia przed wilgocią i kanalizowania 
schronów. Zasady obliczania tych instalacyj po­
dane są na przykładzie liczbowym.

Rozdział V I pt. „Schrony specjalne" omawia 
rowy przeciwlotnicze, schrony podkopowe, zie­
mianki, schrony stalowe (materiał w znacznej 
części oparty na wydawnictwie „Luftschutz durch 
Stahl") i schrony dla pojedyńczych osób.

W  rozdziale V II pt. „Planowanie schronów" zo­
stały podane przykłady planowania schronów i 
kąpielisk.

W  rozdziale V II I  autor omówił wykonanie, do­
zór robót, Odbiór, konserwację i wyposażenie 
schronów.

Rozdziały końcowe: IX, X, XI, obejmują
zabezpieczenie przeciwlotnicze zakładów przemy­
słowych, wymagania obrony przeciwlotniczej w 
urbanistyce i wymagania obrony przeciwlotniczej 
w  budownictwie mieszkaniowym.

Praca ta ukazuje się w chwili, kiedy brak ta­
kiego podręcznika mocno dawał się odczuwać. 
Z tego względu jak również z uwagi na wartość 
tej pracy znajdzie się ona niewątpliwie w rękach 
tych wszystkich, którzy bezpośrednio stykają się 
z obroną przeciwlotniczą. Pomoc, jaką im ten 
podręcznik odda, będzie najlepszą oceną rzetelnej 
pracy autora.

P. P. KOPYCZEW: POLEW OJ METEOROLO- 
GICZESKIJ POST (Polowy posterunek meteoro­
logiczny). Nakładem Akademii R. K. K. A. im. 
Woroszyłowa, Moskwa 1936 r.

Treść:
1. Ogólne wiadomości.
2. Organizacja i dobór przyrządów.
3. Obowiązki i zadania obserwatora.
4. Regulamin punktu meteorologicznego.
5. Tok pracy na posterunku.
6 . Wykorzystanie obserwacji dla rozpoznania 

pogody.
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7. Oznaki zmiany pogody.
8. Określanie szybkości i kierunku wiatru we­

dług lokalnych przedmiotów.
Na uwagę zasługuje końcowy ustęp, omawia­

jący zagadnienie oceny pracy meteorologicznej 
w stosunku do obrony przeciwgazowej.

Książka ta zalecona jest przez katedrę wojsko­
wej meteorologii Akademii im. Woroszyłowa w 
charakterze podręcznika dla wszystkich, którzy 
stykają się z zagadnieniem organizacji polowej 
obserwacji meteorologicznej i szkolenia obserwa­
torów polowych posterunków meteorologicznych.

SAMOOBRONA LUDNOŚCI CYWILNEJ
Rola dozorcy domowego w samoobronie domu

( Artykuł dyskusyjny).

W przygotowaniach obrony przeciw­
lotniczej domów mieszkalnych ogromnie 
ważną rzeczą jest właściwy wybór perso­
nelu samoobrony, a szczególnie komendan­
ta domu i jego zastępców, którzy pozą 
kwalifikacjami moralnymi i fizycznymi 
powinni posiadać również stałą łączność 
z domem. Dlatego też do tych funkcyj naj­
częściej nadają się osoby, posiadające 
oprócz własnego mieszkania również włas­
ny warsztat pracy na terenie danego do­
mu. Przy organizacji poszczególnych służb 
należy kierować się podobnymi względami 
i przynajmniej choć w części każdą służbę 
samoobrony tworzyć z ludzi, przebywają­
cych stale na terenie danej posesji.

Jednym z miesżkańców może najbardziej 
związanym z miejscem zamieszkania jest 
dozorca domowy, którego udział we właści­
wy sposób należy zużytkować w organiza­
cji samoobrony domów mieszkalnych. Do­
zorcy nie można powierzać zbyt wiele prac 
związanych z obroną, zwłaszcza w chwili 
ogłoszenia pogotowia przeciwlotniczego, 
ze względu na to, że jest on organem po­
mocniczym policji i w tym okresie będzie 
musiał wykonać wiele czynności, związa­
nych np. z ogólną mobilizacją. Tym nie­
mniej dozorca domowy może być bardzo 
pożyteczny w samoobronie domu.

Zadania powierzone dozorcy muszą od­
powiadać jego codziennym obowiązkom, 
a więc najbardziej wskazane byłyby czyn­
ności w zakresie bezpieczeństwa, alarmo­
wania i rejestracji.

Służba „alarmowo-rejestracyjna i bez­
pieczeństwa “ na terenie domu jest bardzo 
ważnym elementem całej obrony. Służba 
ta będzie pełniła swe obowiązki bez przer­
wy, w czasie trwania całej wojny, wielo­
krotnie z narażeniem własnego życia.

Służba „al.-rej. i bezpieczeństwa" na te­
renie domu podlega bezpośrednio komen­
dantowi o p l  domu i składa się w zasadzie 
w małej posesji z jedno-, względnie dwu­
osobowego posterunku, w większych do­
mach —  z odpowiednio większej ilości po­
sterunków. Do zadań tej służby należy: 
nasłuchiwanie sygnału alarmu, rozprze­
strzenianie alarmu na terenie danej pose­
sji, przeciwdziałanie dywersji, obserwacja 
skutków napadu lotniczego, ewentualnie 
przeciwdziałanie ich rozprzestrzenianiu się, 
zabezpieczenie dostępu do miejsc skażenia 
i niewybuchów, utrzymanie porządku, za­
bezpieczenie mienia mieszkańców, odwoła­
nie alarmu itp.

Analogicznie do wszystkich prac z za­
kresu opl ,  czynności związane z organi­
zowaniem omawianej służby, wyszkole­
niem i wyposażeniem poszczególnych jej 
członków, a więc w pierwszym rzędzie do­
zorców domowych, muszą rozpocząć się 
już w chwili obecnej.

Dozorcy domowi powinni przede wszyst­
kim otrzymać na krótkich kursach odpo­
wiednie przeszkolenie ogólne jako wstęp, 
po którym powinno nastąpić periodyczne 
doszkalanie drogą powoływania na kursy, 
ćwiczenia itp.

Dozorcy domowi, tak jak ogół członków 
służby „al.-rej. i bezpieczeństwa", muszą 
być wyposażeni w odpowiedni sprzęt oso­
bisty. W pierwszym rzędzie w maski prze­
ciwgazowe, następnie w latarki elektrycz­
ne oraz zależnie od pory roku —  w odpo­
wiednio ciepłe ubrania.

Należy się spodziewać, że do obowiąz­
ków dozorców domowych będzie należało 
również roztoczenie opieki nad urządzenia­
mi technicznymi domu, a więc siecią wo­
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dociągową, gazową, elektryczną i ewentu­
alnie kanalizacyjną.

Dozorcy domowi poszczególnych posesji 
muszą brać czynny udział we wszelkiego 
rodzaju przygotowaniach, muszą być po­
mocni komendantowi domu, muszą znać 
dokładnie rozmieszczenie sprzętu, stan 
przygotowań samoobrony domu, a to głó­
wnie z tej przyczyny, że dozorca jest w za­
sadzie najbardziej stałym mieszkańcem 
danej posesji. Znajomość stanu przygoto­
wań może okazać się szczególnie ważna w 
wypadku zmiany komendanta domu.

Z chwilą zarządzenia pogotowia opl ,  do­
zorca domowy podlega komendantowi do­
mu. Wówczas jedną z pierwszych czynno­
ści dozorcy będzie sprawdzenie stanu po­
siadanego sprzętu obrony osobistej oraz 
sprzętu sł. al.-rej. i bezpieczeństwa. Na­
stępnie powinien on umieścić w miejscu 
zawczasu wyznaczonym przez komendan­
ta domu przewidziany środek alarmu 
(gong, syreny itp.) i roztoczyć nad nim o- 
piekę, aby nie został wykorzystany przez 
dywersanta dla wywołania fałszywego a- 
larmu, bądź przez dzieci dla zabawy.

Maskowanie świateł ogólnych na tere­
nie domu, jak światła na klatkach schodo­
wych, w bramie demu, latarni z numerem 
domu, musi być dokonane również przez 
dozorcę.

Dozorca będzie pełnił dyżury, co w za­
sadzie będzie się łączyło z jego normalnym 
zajęciem. Podczas dyżurów powinien on 
mieć przy sobie maskę przeciwgazową, a w 
porze wieczorowej również zamaskowaną 
latarkę. Do obowiązków dozorcy w czasie 
dyżurów należy przede wszystkim nasłu­
chiwanie sygnału alarmu i rozpowszech­
nianie go na terenie domu. Poza tym, obo­
wiązkiem dozorcy jest stałe zapobieganie 
dywersji.

Dozorca domowy powinien mieć klucze 
od bramy, klatek schodowych, od mufy

gazowej, elektrycznej i wodociągowej oraz 
od włazów na dachy. Klucze, odpowiednio 
ponumerowane powinny znajdować się w 
gablocie, umieszczonej w łatwo dostępnym 
miejscu.

W porze wieczorowej dozorca musi czu­
wać, aby wszelkie światła w całej posesji 
były dokładnie pozasłaniane.

Przy omawianiu obowiązków dozorcy 
nasuwa się pytanie, w jakim miejscu ma 
on przebywać podczas pełnienia dyżurów 
w czasi pogotowia opl .  Ponieważ, jak już 
było zaznaczone, jest dążeniem, aby czyn­
ności dozorcy z zakresu o p 1 połączyć ze 
zwykłymi jego funkcjami, to na terenie 
większych domów miejscem dyżurów bę­
dzie brama wejściowa, w wypadku zaś 
gdy dozorca obsługuje kilka małych dom- 
ków —  miejsce położone centralnie, wyzna­
czone przez komendanta danego bloku do­
mów.

W okresie alarmu, bezpośrednio po jego 
rozpowszechnieniu na terenie obsługiwa­
nej posesji, dozorca musi wygasić, o ile to 
już przedtem nie nastąpiło, resztę widocz­
nych choć zamaskowanych świateł ogól­
nych domu. O ile na terenie domu jest win­
da —  powinien ją wyłączyć. Przez cały 
czas trwania alarmu dozorca musi znajdo­
wać się w pobliżu przymkniętego wejścia 
na teren posesji, stale obserwować stan 
zamaskowania wszystkich świateł, wcho­
dzących i wychodzących ludzi, obserwo­
wać podwórze i przyległy odcinek ulicy, 
zwracać baczną uwagę na ewentualne 
skutki napadu lotniczego i w miarę moż­
ności likwidować je.

Po odwołaniu alarmu, dozorca w dal­
szym ciągu musi czuwać nad bezpieczeń­
stwem i w miarę możności może być wy­
korzystany przy likwidacji skutków napa­
du.

Instr. Z. Sokołowski.
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